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RZAD 
A KONSTYTUCJA
Oświadczenie, złożone na Komisji 

Konstytucyjnej przez przedstaw icie­
la Rządu, wymaga kilku uwag.

Pozostawimy na razie na uboczu 
tezy, w ysunięte na końcu oświad­
czenia. Nie są one nowe i nie są do­
kładnie sformułowane. Można się 
długo spierać o to np., czy prezy­
dent może być czynnikiem „nadrzę­
dnym w Państw ie' — jak tego chce 
Rząd, — o ile jednocześnie będzie 
posiadał veto ustawodawcze i roz­
szerzone upraw nienia ustawodaw­
cze, jak tego również chce Rząd. 
Je s t wogóle rzeczą wątpliwą, czy 
pojęcie „nadrzędności" da się pogo­
dzić z uprawnieniami ustawodaw- 
czemi. Ale to tylko mimochodem.

Nas obchodzą tu  motywy oświad­
czenia, uzasadniające, dlaczego Rząd 
nie chce obecnie zająć stanowiska 
wobec p rac komisji. Motyw jest 
właściwie jeden: Rząd czeka na wy­
niki prac komisji, czeka na „zdanie 
komisji odnośnie całokształtu zaga­
dnienia" zmiany konstytucji.

Otóż motyw ten  nie wydaje się 
nam  przekonywujący. Przedewszy- 
stkiem  niewiadomo, co Rząd rozu­
mie pod „zdaniem" komisji. Czy o- 
stateczny wynik głosowania w po­
szczególnych sprawach? W  takim 
ra r ie  zdanie komisji może być — i 
zapewne będzie — wypadkową 
sprzecznych i kłócących się ze sobą 
projektów, omawianych na komisji. 
Zwróciliśmy już dawniej uwagę, że 
ioden  z tych projektów nie może li- 
c r -  ć  w  Sejmie na większość; że w 
niektórych, nielicznych, punktach, 
może dojść do porozumienia z lewi­
cą i centrum; że w niektórych, licz­
niejszych punktach, schodzą się pro­
jekty B. B. i N. D. Jest więc rzeczą 
z góry wyłączoną, by którykolwiek 
z projektów zwycęiżył w całości, 
zwłaszcza, że zmiana konstytucji 
może przejść tylko kwalifikowaną 
większością głosów. Należy tedy z 
góry powiedzieć sobie, że jeżeli 
Sejm obecny ma dokonać tej zmia- 
n , to dokona jej tylko w formie 
kompromisu między złożonemi pro­
jektami. Innego wyjścia niema.

W obec takiego stanu rzeczy roz- 
ważniejsze jednostki nawet z pośród 
B. B. od dłuższego czasu domagały 
się od Rządu, by kierował pracami 
komisji. Kierować znaczy: 1) uzasa­
dniać stanowisko Rządu w poszcze­
gólnych sprawach i przekonywać 
komisję o słuszności tego stanowis­
ka, 2) wpływać na sposób redago­
wania poszczególnych artykułów 
konstytucji, co — jak doświadcze­
nie wykazało — ma ogromne zna­
czenie przy stosowaniu konstytucji, 
3) ewentualnie obstawać przy pe­
wnych zasadach czy formułach, co 
do których Rząd jest zdania, .że na 
żadne zmiany czy kompromisy iść 
nie może.

W  naszych w arunkach takie kie­
rowanie pracami komisji wydaje się 
nieuniknione z tego jeszcze wzglę­
du, że B. B. i jego prasa dokładają 
wszelkich sił, by udaremnić prace 
komisji i przedstaw ić Sejm jako 
„niezdolny" do reformy konstytucji. 
Mamv tu do czynienia z demagogją 
w nątkow o jaskrawą i bezmyślną, 
gcb>- uwzględnimy, że Rząd sam nie 
ma dotychczas skrystalizowanych po­
glądów na całość reformy; że p ro ­
jekt B. B. jest niezdarnym kompro­
misem, który w toku obrad — kto 
wie, czy nie pod naciskiem Rządu— 
może pęknąć; że zagadnienie kon­
stytucji nie jest dla żadnego ze 
stronnictw  przedmiotem walki z je­
dnostką, czy z przemijającym rzą­
dem. lecz w alką o przyszłość Pań­
stwa i jego rozwój, zgodnie z takie- 
mi    innemi założeniami progra-
mowemi.

G d v b y  Rząd brał udział w p ra­
cach komis'", to już przez to samo, 
wytrąciłby B. B. broń do demago­
gicznej akcji przeciw Sejmowi; każ­
d e  zagadnienie konstytucyjne było­
by oświetlone nrzcz obie zaintere-
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DNIA 9 MARCA 0  G. 10 R.
Program.

1. O rkiestra. 2. Przemówienie P rz e ­
wodniczącego Z. R. S. S. tow. K. P uia- 
ka i odsłonięcie sztandaru Z. R. S. S. 
3. Muzyka. 4. Deklamacje. 5. Popisy 
gimnastyczne ,i sportow e grup ćwiczeb­
nych, p rzeplatane orkiestrą. — Przer­
wa. — 6. Odsłonięcie sztandarów  k lu ­
bów warszawskich. 7. Muzyka. 8. Popi­
sy gimnastyczne i sportow e grup ćw i­
czebnych. 9. Deklamacje. 10. Muzyka.

W ćwiczeniach brać będą udział k lu ­
by: „Skra", „Sarm ata", „S tart", „Elek­
tryczność", „Lawina", „M arymont" (dru­
żyny męskie i żeńskie). W  deklamacji

w ystąpią zespoły W arszawskiej Org. 
M łodzieży i Sekcji Teatralnej Zarządu 
Głównego Tow. U niw ersytetu Rob. i 
„Startu".

Początek o godzinie 10 rano. 
Towarzysze!
W zywamy Was, abyście stawili się 

jaknajliczniej na Akademję Z. R. S. S. 
Ze sztandarami!

Hasło: „W arszaw a — swemu sporto­
wi robotniczemu!"

Warszawski Okr. Komitet 
Robotniczy PPS.
Rada Zawodowa 

m. Warszawy.

KOMISJA 
PARLAMENTARNA 

Z. P . P . S*
Posiedzenie Komisji Parlamentarne) 

Z. P. P. S. odbędzie się dziś o godz. 1-ej 
w lokalu sejmowym.

Obecność wszystkich członków Ko* 
misji konieczna.

B. B. udaremnia prace nad ustawami samorządowemi
Pod przewodnictwem  pos. Dębskiego 

(KI. Nar.) obradow ała wczoraj sejmowa 
Komisja Administracyjna. Na pierwszym 
punkcie porządku dziennego znajdowa­
ła  się spraw a wyboru przewodniczącego 
komisji. Przed przystąpieniem  do głoso­
wania pos. Cieplak w  imieniu B. B. zło­
żył oświadczenie, w  którym, powołując 
się na regulamin, zaznacza, że przew o­
dnictwo w tej komisji należy się klubowi 
B. B., a ponieważ klub ten  ma zaufanie 
do dotychczasowego przewodniczącego 
pos. Polakiewicza, przeto  klub B. B. po­
nownie wysuwa tę kandydaturę.

Przystąpiono do głosowania. Złożono 
kartek  28, w  tem jedna pusta. Pos. Pu- 
tek otrzym ał 14 głosów, pos. Polakie- 

: wicz 13, posłowie Klubu Narodowego 
wstrzymali się od głosowania. Wobec 
tego przewodniczącym obrany zostaje 
pos. Putek, który  obejmuje przewodni­
ctwo komisji.

Pos. Sobolewski z BB. podkreśla, że 
pos. Putek  jest zaangażowany politycz­

nie i staw ia wniosek o votum nieufno­
ści dla przewodniczącego.

Pos. Polakiewicz zw raca się z apelem 
aby przewodniczący zechciał wspólnie 
z nim jako przedstaw icielem  BB. inter- 
wenjować u p. m arszałka sejmu w  spra­
wie obsady przew odnictw  w  komisjach 
albowiem do tego czasu obsada przew o­
dnictw dokonywana była systemem de 
Hondta, obecnie zaś wprowadzono nową 
zasadę wyboru przewodniczącego przez 
samą komisję.

Przewodniczący odracza posiedzenie.
Przed rozpoczęciem obrad po przer­

wie obiadowej przedstaw iciele klubu 
BBWR. wnieśli szereg zapytań i wnio­
sków formalnych, dotyczących porząd­
ku obrad. W szczególności chodziło w 
zapytaniach tych o stw ierdzenie czy po­
siedzenie popołudniowe jest dalszym 
ciągiem obrad przedpołudniowych, czy 
też jest to  posiedzenie nowe. Dyskusja 
została spowodowana okolicznością, że 
na porządku obrad posiedzenia popołu­

dniowego nie znalazł się w  pierwszym 
punkcie wniosek BBWR. o w yrażenie 
nieufności nowemu prezesowi komisji 
drowi Putkowi.

Prezes komisji dr. Putek zajął stano­
wisko, że posiedzenie popołudniowe jest 
dalszym ciągiem posiedzenia porannego. 
W yraził to  wniosek tow. Ciolkosza o 
podjęcie rozpraw y szczegółowej nąd 
projektem  ustaw y o radach powiato­
wych. N atom iast p. Sobolewski wniósł 
o uznanie, że posiedzenie popołudniowe 
jest posiedzeniem nowem, k tóre  należy 
uzupełnić w  pierwszym punkcie wnio­
skiem o votum nieufności.

W  głosowaniu za wnioskiem tow. Ciol­
kosza padło głosów 14, za wnioskiem p. 
Sobolewskiego głosów 15 (BB, KI. Naro­
dowy, Frakcja i Chadecja; przedstawicie­
le klubów Żydowskiego i Niemieckiego 
nieobecni).

W obec tego wyniku głosowania p re­
zes dr. Putek zakończył posiedzenie.

C. K. W.

Manifestacje Komunistyczne w Niemczech
Berlin, 7 marca. (PAT.). W ciągu pó­

źnych godzin wieczorowych trw ały cią­
gle jeszcze w  poszczególnych miastach 
rozruchy oraz demonstracje kom unisty­
czne. Około północy w  jednej z dzielnic 
doszło do starcia z policją, przyczem 
między obu stronam i wywiązała się 
strzelanina. Na jednej z ulic śródmieś­
cia komuniści próbowali ustawić bary­
kadę. Do północy aresztow ano przeszło 
200 dem onstrantów. K ilkunastu poli­
cjantów zostało rannych.

Wiadomości, napływające z prowincji 
i z poszczególnych krajów związkowych, 
wskazują na poważny charakter wczo­
rajszych demonstracji komunistycznych. 
Wbrew pierwszym doniesieniom, pod­
czas pochodów komunistycznych w po­
szczególnych miastach dochodziło do po­
ważnych starć, połączonych ze strzela­
niną. W Kolonji naprzykład policja zo­
stała zaatakowana przez komunistów, 
którzy z dachów domów obrzucali pa­
trole policyjne gradem kamieni. Do w ie­

czora aresztowano tam 300 demonstran­
tów. W Saksonji policja napotkała na 
bardzo silny opór ze strony komunistycz­
nej. W Halle w dzielnicy robotniczej 
doszło do formalnej potyczki między ko­
munistami a policją, w rezultacie której 
2-ch robotników zostało zabitych, 3-ci 
zaś ciężko raniony. W Dreźnie i Zittau 
komuniści, mimo zakazu, demonstrowali 
w małych grupkach, niepokojąc z na­
staniem zmroku patrole policyjne. W sa­
mym Dreźnie aresztowano 60 osób.

W znowienie prac Konferencji MorsKiej
Londyn, 7 m arca (PAT). Konfe­

rencja m orska energicznie podjęła 
na nowo pracę. Komisja pierwsza 
przyjęła w zasadzie kompromisową

propozycję francuską w sprawie me­
tody ograniczeń. Nie wypowiedzia­
no się co do określenia maksymal­
nego tonażu, lekkich krążowników i

torpedowców oraz w kwestji ogra­
niczeń na podstawie kalibru lub też 
na podstawie kalibru i tonażu.

Powódź w południowej Francji
Paryż, 7 m arca (AW). Z terenów 

nawiedzonych powodzią napływają 
dalsze wiadomości o skutkach kata­
strofy. Akcja ratunkow a trw a nie-

sowane strony; wspólna dyskusja 
dałaby okazję do zbliżenia w nie­
których sprawach, a w każdym ra ­
zi, do wyjaśnienia poglądów w po­
szczególnych punktach.

A także ze względów czysto tech­
nicznych trudno sobie wyobrazić, 
jak R m d ustosunkuje się do „cało­
kształtu  zagadnienia" po ukończe­
niu r>rac komisji. Nikt chyba nie 
przypuszcza, że wynik tych prac bę­
dzie odpowiadał w 100% poglądom 
Rządu. Cóż w tedy? Cży komisja na- 
nowo podejmie swe orace od po­
czątku?

przerwanie. W yjazd na miejsce p re­
zydenta D oum erguea i prem jera 
Tardieu obudził otuchę wśród mie­
szkańców terenów, objętych k a ta ­

strofą. Jak się zdaje ogólna liczba 
ofiar osiągnie 700 osób, przyczem 
400 osób poniosło śmierć w gruzach 
walących się domów.

Oświadczenie rządowe twierdzi, 
że chociaż Rząd zna projekty, oma­
wiane na komisji, to jednak nie mo­
że zająć wobec nich stanowiska, po­
nieważ zasady tych projektów  nie 
zostały jeszcze oświetlone. Czyżby 
oświetlenie zasad miało dla Rządu 
większe znaczenie, niż same zasa- 
dv? Byłoby to bardzo oryginalne sta­
nowisko, Ale właśnie współpraca 
Rządu z komisją, stworzyłaby świe­
tną sposobność do poznania owego 
oświetlenia.

Oświadczenie rządowe, jak widać, 
jest nełne niejasności i niedomó­

wień. P. P. S„ jak wiadomo, bynaj­
mniej się „nie pali" do zmiany konsty 
tucji, ponieważ wie, że zmiana ta, w 
obecnych warunkach, może raczej 
pogorszyć konstytucję marcową. Ale 
P. P. S, nie może dopuścić, by spra­
wę konstytucji użyto jako taranu do 
rozbicia Sejmu, ani też, by zrobiono 
z niej jakąś farsę dla gawiedzi sana­
cyjnej. Dlatego domaga się, by trak ­
towano ją z należną powagą i odpo­
wiedzialnością. A tego nie możemy, 
niestety, znaleść w oświadczeniu 
rządowem. J. M, B.

Posiedzenie C. K. W. odbędzie się *  
czwartek o godz. 4 m. 30.

USTĄPIENIESCHACHTA
Berlin, 7 marca. (PAT.). Prezydent 

Banku Rzeszy dr, Schacht złożył na po­
siedzeniu rady naczelnej Banku Rzeszy 
oświadczenie, iż zam ierza ze stanowiska 
swego ustąpić i w tym celu poczynił już 
odpowiednie kroki, celem rozwiązania 
swego stosunku służbowego. Jako  po­
wód ustąpienia dr. Schacht podał swe 
stanowisko negatyw ne wobec umów ha­
skich. W sferach politycznych utrzym u­
ją jednak, że ustąpienie dr. Schachta po­
zostaje w związku przyczynowym z e- 
w entualną nominacją Francuza Ques- 
naya na dyrektora generalnego Banku 
W ypłat M iędzynarodowych. Równocze­
śnie dr. Schacht oznajmił, iż pozostanie 
na swym urzędzie tak  długo, aż pow zię­
ta  zostanie decyzja w spraw ie jego na­
stępcy. Na tem samem posiedzeniu R a­
da Naczelna Banku Rzeszy powzięła u- 
chwałę .obniżającą z dniem 8 m arca sto ­
pę dyskontową z 6 na 5%  proc,, stopę 
lombardową z 7 na 6y2 proc.

NIEPOKÓJ NA GIEŁDZIE 
BERLIŃSKIEJ

Berlin, 7 marca. (PAT.). G iełda ber* 
lińska rozpoczęła się dziś pod znakiem 
zapowiedzi zniżki stopy dyskontowej. 
Koła giełdowe zapowiadały, że nowe ob­
niżenie dyskonta w płynie ożywiająco /ia  
gospodarkę niemiecką, k tó ra  przechodzi 
obecnie okres przesilenia, tembardziej, 
iż oczekiwano powszechnie przyjęcia 
nowego programu finansowego rządu. 
Przeciągające się posiedzenie Rady Na­
czelnej Banku Rzeszy w yw arło pew ien 
niepokój i zdenerwowanie, k tóre ustąp i­
ły tylko na krótko z chwilą, gdy roze­
szła się wiadomość, iż Bank Rzeszy zde­
cydował się na znaczne obniżenie dys­
konta. Kursy papierów  podskoczyły na 
krótko w  górę, ustępując niebywałej de­
presji, kiedy pojawiła się pogłoska o u- 
stąpieniu dr. Schachta. Już przedtem  
rozpoczęły na giełdzie krążyć nieskon- 
trolow ane wersje, których pochodzenia 
nie można było określić, a k tó re  wywo­
ływ ały naprzem ian napięcie i rezerwę, 
Około godz. w  pół do 2-ej kursy zaczę­
ły nagle szybko opadać. Notowano zniż­
ki dochodzące do 8 a naw et 12 punktów. 
W  kuluarach giełdowych zapowiadano 
„czarny piątek". Powszechną uwagę 
zw racało to, iż zniżka nie oszczędziła 
naw et papierów  w ielkich banków n ie­
mieckich i koncernów  przemysłowych. 
Spadły między innemi kursy D-Banków, 
(Deutsche Bank, Dinskonto Gesellschaft, 
Siemens A ,E ,G. oraz I ,G. Farbon).

KATASTROFA
PODCZAS UROCZYSTOŚCI 

MASARYKOWSKICH
Praga, 7 marca. (PAT.). W czasie 

wczorajszej rewji garnizonu praskiego 
przed Prezydentem Masarykiem doszło 
do katastrofy lotniczej aparatów, krążą­
cych nad miastem i tworzących w po- 

j  wietrzu inicjały prezydenta. Z przyczyn 
dotychczas niezbadanych zderzyły się w 
powietrzu dwa aeroplany. Obydwa spa­
dły na wolną przestrzeń na jednem z 
przedmieść praskich, grzebiąc 4-ch lot­
ników.

WYBUCH W SZYBIE 
NAFTOWYM

Bukareszt, 7 marca (PAT). Pod* 
j  czas wiercenia w szybie naftowym 

w  okolicach Bacau, nastąpił wy­
buch, skutkiem którego 6-ciu robot­
ników zostało zabitych, a 8-miu od­
niosło cieżkie obrażenia-



S t r .  2 „ROBOTNIK”, sobota, 8 marca 1930 r. N r. 66

DYSKUSJA NAD BUDŻETEM W SENACIE
DYSKUSJA NAD BUD2ETEM 

W SENACIE
Senat wczoraj od rana odbywał dalszy 

ciąg dyskusji budżetowej.
S. Koerner (K. Żyd.) stwierdza, że do­

chody budżetu, są preliminowane zbyt wy­
soko, wobec sytuacji gospodarczej, oraz 
wvtyka ciężar dla podatników z powodu 
utrzymywania przez Państwo przedsię­
biorstw. Dla żydów, choćby najlepszych 
Fachowców, miejsc w tych przedsiębior­
stwach niema, nic więc dziwnego, że p ra­
wie nie przynoszą zysku, gdy przy ohsa- 
Izaniu stanowisk nie decydują kwalifikacje 
mi zdolności.

Żydzi odrzucają łaskę w postaci 120.000 
ii. w budżecie na potrzeby ich wyznania 
przy 3.000.000 ludności i sumie dwudziestu- 
kiiku miljonów przeznaczonej na wszystkie 
wyznania. Rząd widocznie nie widzi co się 
dzieje, skoro ucisk podatkowy pozostaje 
taki sam jak dotychczas.

Mimo opłakanego stanu drobnego handlu 
p. Minister Skarbu wycofał się z projektu 
reiormy podatku przemysłowego, chociaż 
Sejm zajął się już poważnie tą sprawą. Ża­
den parlament w świecie nie pozwoliłby 
na takie postępowanie Rządu, u nas jednak 
jest teraz prąd wychowywania parlamentu.

Budżet ten, jest wyrazem ucisku podat­
kowego i niesprawiedliwego zużycia sum 
osiągniętych i dlatego nie będziemy gło­
sowali za budżetem.

Następnie przemawiał sen. dr. Kopciński, 
którego przemówienie w streszczeniu po­
damy w numerze jutrzejszym „Robotnika’1.

STANOWISKO KLUBU NIEMIECKIEGO.
Sen. Hasbach; Budżet nie jest realny, je­

żeli położenie gospodarcze w kraju się nie 
poprawi. Najciężej kryzys odczuwa rolnic­
two, gdyż państwo w ciągu lat ubiegłych 
wychowało przemysł, pozwalając rolnic­
twu, jako chłopaczkowi zdrowemu odży­
wiać się własnemi siłami i rosnąć samo­
dzielnie.

Mówca pokazuje dużą mapę, która uzmy­
sławia procent majątków niemieckich i pol­
skich pociągniętych do reformy rolnej. By­
łem przygotowany na to, że p. Minister, 
którego, niestety tu niema, odpowie, że 
niemieccy właściciele nie parcelują dobro­
wolnie. Jeżeli tak jest, to przedewszyst- 
kiem dlatego, że majątki niemieckie na Po­
morzu mają tak wysoką kulturę, iż każdy 
m etr jest wyzyskany i zmniejszenie mająt­
ku wyrządziłoby znaczną sztkodę. Wie, że 
istnieją rozporządzenia, które wyraźnie żą­
dają uwzględnienia momentów czysto poli­
tycznych przy reformie rolnej.

STANOWISKO CHRZ. DEMOKRACJI.
S. Thullie oświadcza w imieniu ldubu, że 

glosować będzie za budżetem. Uważa za 
trafną zasadę, przeprowadzoną przez Sejm, 
dzielenia funduszów dyspozycyjnych na re ­
prezentacyjne i propagandowe oraz podda­
nie ich pewnej kontroli N. I. K. Wnosi re ­
zolucję, wzywającą Rząd, aby przy nowym 
rozdziale mandatów kolonjalnych w Lidze 
Narodów, starał się uzyskać kdon je  i dla 
Polski. Omawiając kwestię mieszkaniową, 
apeluje do Prezesa Rady Ministrów i Mini­
stra Robót Publicznych, by wnieśli do ciał 
ustawodawczych projekt ustawy o budo­
wie mieszkań.

STANOWISKO „PIASTA- .
S. Kulerski (Piast) uważa budżet za nie­

realny i apeluje do Rządu o miewyzyskiwa- 
nie uchwalonych kredytów. Ustąpienie ga­
binetu poprzedniego zostało powitane z p e­
wną ulgą, a nowy Rząd miał nawet pewne 
zaczątki zaufania, jednakże obok niego ist- *

nieje jakiś rząd nieoficjalny i dlatego wą­
tła roślinka zaufania nie może się rozwi­
nąć.

Mówca charakteryzuje szkodliwą dzia­
łalność wojewody pomorskiego.

Mówca wyraża się krytycznie o umowie 
likwidacyjnej z Niemcami, oraz ostrzega 
przed traktowaniem zmiany Konstytucji, 
jako panaceum, na nasze bolączki,

UCZCZENIE 
PREZYDENTA MASARYKA

M arszałek: Dziś cały bratn i i przyja­
zny nam naród sąsiedzki czci 80 roczni­
cę swego wielkiego człowieka, Prezy­
denta Czechosłowacji Tomasza M asary- 
ka.

Senat Rzeczypospolitej Polskiej p rzy­
łącza się w  uczuciach najgorętszych w 
uczczeniu tego czcigodnego przyjaciela 
Polaków, a w jego osobie łączy jaknaj- 
lepsze życzenia i d la całego bratniego 
narodu. (Oklaski).

W  imieniu Senatu wysyłam telegram 
gratulacyjny w języku polskim, gdyż 
Prezydent M asaryk mówi po polsku, na­
stępującej treści:

„Senat Rzeczypospolitej Polskiej 
w dniu jubileuszu wielkiego patrjo- 
ty, P rezydenta Rzeczypospolitej 
Czechosłowackiej, pana Tomasza 
M asaryka, przesyła Mu swe pełne 
szacunku życzenia długich jeszcze 
lat pracy na rzecz zaprzyjaźnionego 
z nami narodu".

Tu na tem miejscu składam y hołd te ­
mu znakomitemu mężowi stanu, co w 
chwilach przełomowych, w chwilach 
w alk o niepodległość tak  w ielką ode­
grał rolę, nietylko w  swym kraju  ro­
dzinnym, ale i na terenie całej Europy.

Zaiste dziwne są koleje tego człowie­
ka z ludu, typowego self mademana, co 
w  zaraniu swej młodości, po ukończeniu 
szkół początkow ych zabrał się do ślu­
sarstw a, a później dopiero zdaje m aturę, 
uzyskuje następnie doktonat filozofji na 
Uniwersytecie, je s t profesorem, dzienni­
karzem, posłem i nakoniec Prezydentem  
Rzeczypospolitej. Takie życie mogło się 
urzeczywistnić tylko w w arunkach de­
mokracji, bo praw dziw a dem okracja nie 
staw ia przeszkód dla rozwoju sił tw ór­
czych, jakie tkw ią w  społeczeństw ie, 
niezależnie od w arstw y i klasy, zarów ­
no dla ludzi z ludu, jąk i dla ludzi z ary ­
stokracji, k tórzy  chcą dla kraju praco­
wać.

Los naszemu pokoleniu obu krajów  
zgotował ciężkie przejścia wojenne, ty ­
taniczne zmagania, w  k tórych oba naro­
dy zdobyły niepodległość.

Obecny Prezydent, Tomasz M asaryk, 
nietylko był czołową postacią w przygo­
towaniu ruchu niepodległościowego, ale 
był jednocześnie filozofem swej epoki, 
k tó ry  ostatecznie doszedł do przekona­
nia, że niepodległość Czechosłowacji 
jest w  ścisłym związku z utrzym aniem  
niepodległości Polski i odwrotnie.

T akie stanow isko Męża, kierującego 
losami swego państw a od samego po­
czątku jego powstania, dało podwaliny 
wspólności interesów  państw ow ych Pol­
ski i Czechosłowacji i jest podstaw ą 
spokojnego rozwoju w  przyjaznych są­
siedzkich stosunkach.

Niech żyje długie la ta  Prezydent To­
masz M asaryk!

STANOWISKO WYZWOLENIA.
Następnie przystąpiono do dalszej rozpra­

wy budżetowej.
Pierwszy przemawia sen. Szafranek (Wy­

zwolenie) i bardzo ostro krytykował obecny

system, twierdząc, że Rząd pomajowy, choć 
powstał pod hasłem sanacji, nic nie zrobił, 
niczego nie naprawił. Położenie wsi jest tak 
ciężkie, że chłopom zabiera się za podatki 
nawet odzież. Nic też dziwnego, że rzuca­
ją  się na sekwestratorów z widłami. Ale 
chłopi wiedzą, komu mają to do zawdzię- 
cznia, fala nienawiści wzbiera i, baczcie pa­
nowie z Rządu, by was nie pochłonęła. Tak 
państwem, panowie wojskowi i profesoro­
wie, rządzić nie można, bo państwo to nie 
wasz folwark dochodowy, bo państwo jest 
całością narodu.

Premjer Bartel: Co to znaczy folwark do­
chodowy? Do kogo to się odnosi? J a  pro­
testuję przeciw temu.

Sen. Szafranek: Ja  nie do pana powie­
działem.

Premjer Bartel (uderzając w pulpit). Mó­
wił Pan o Rządzie. Ja  protestuję przeciw 
temu. (Ministrowie, mianowicie Premjer 
Bartel, Minister Józewski, Minister Janta- 
Polczyński i wice-minister Wysocki opusz­
czają salą obrad).

Marszałek: Każdemu senatorowi przysłu­
guje prawo krytykowania Rządu, ale nie wol­
no uchybiać Rządowi i nie wolno wyra­
żać się o Państwie Polskiem tak, jak to u- 
czynił p, senator, albowiem porównywanie 
Państwa Polskiego z folwarkiem dochodo­
wym, nie licuje z powagą tej Izby. Dlatego 
przywołuję p. senatora do porządku.

Następnie przemawiali sen. sen. Szujski i 
Gliwic, obaj z B. B., którzy polemizowali z 
krytycznemi wywodami przedmówców ze 
stronnictw opozycyjnych.

Sen. Januszewski (Wyzwól.): W odpowie- 
' dzi na wywody senatorów z B. B., pragnę o- 

świadczyć, że nie tyle chodzi o program 
Rządu, ile o jego stałość i o określoną sy­
tuację. Zresztą ten autorytet, który według 
sen. Szujskiego rządzi w Polsce, jednak był 
tak nie wystarczający, że musiał do Sejmu 
przybyć w otoczeniu wojska. Wojsko w par­
lamencie jest niebezpieczne nie dla parla­
mentu, lecz dla Państwa, dlatego, że wojsko, 
które się chce zajmować polityką, niszczy 
Państwo. Mam za złe Sejmowi, że nie dość 
energicznie dąży do wyjaśnienia stosunków 
i do stabilizacji. Na prawo, czy na lewo, 
to nie takie ważne, jak wogóle jasna decy­
zja. Mimo tej nieokreślonej sytuacji będzie­
my głosowali za budżetem, uważając go za 

| konieczność, ale obwarujemy się w ustawie 
skarbowej, chociaż nie wiemy, czy te prze­
pisy będą uszanowane. Sejm dla czynników 
decydujących jest nienawistnym. Dlatego 
będziemy głosowali także za art. 6 ustawy 
skarbowej.

Na tem zakończono rozprawy ogólne.
Wice-marszałek Gliwic: Zakończyliśmy

debatę ogólną i stwierdzam, że z jednym wy­
jątkiem utrzymana ona była na wysokim 
poziomie, który charakteryzuje tę Izbę.

DYSKUSJA SZCZEGÓŁOWA.
Przystąpiono do dyskusji szczegółowej.
Sen, tow. Kluszyńska referowała budżet 

Prezydenta, proponując przyjęcie go bez 
zmian. Następnie referowała budżet Sejmu, 
przyczem między innemi podniosła społecz­
ną działalność Sejmu, mianowicie wybudo­
wanie domu dla posłów i senatorów i, co 
jeszcze ważniejsze, domu dla niższych fun­
kcjonariuszy. Proponowała przyjęcie tego 
budżetu bez zmian. Również budżet Sena­
tu został przyjęty przez Komisję w brzmie­
niu sejmowem, a jedynie w sprawozdaniu 
zakradł się błąd, jakoby skreślono fundusz 
96.000 złotych na meblach. Po zreferowaniu 
budżetu N. I. K. uchwalonym przez Komisję 
również bez zmian, wszystkie powyższe czę­
ści budżetu zostały załatwione bez dyskusji.

Na tem wyczerpano porządek dzienny. Na­
stępne posiedzenie dzisiaj o godz. 10 rano.

BANKI I BEZROBOCIA
WCZORAJSZE POSIEDZENIE KOMISJI BUDŻETOWEJ SEJMU

Na posiedzeniu Komisji Budżetowej 
Sejmu rozw inęła się wczoraj obszerniej­
sza debata  nad referatem  pos. Żaczka 
(B.B.) w  sprfawie wyasygnowania 10 mli. 
na ew entualną pomoc dla instytucji k re ­
dytowych (banków).

Pos. Rozmaryn (K. żyd.) oświadczył, 
że za każdym  bankiem, oprócz „Banku 
Spółek”, stoi jakiś k ap ita ł zagraniczny. 
Położenie banków  jest dobre. Banki pę­
cznieją od pieniędzy —  tylko klijentów 
odpowiednich znaleźć nie mogą. Pocóż 
tedy państw o ma bankom pomagać?!

Pp. Rataj i Czetwertyński zgodzili się 
mniej więcej ze stanowiskiem  p. Rozma- 
ryna. M inister Matuszewski oświadczył, 
iż spraw y nie uważa za pilną — godzi 
się na w ybór podkomisji.

Sprawę tedy oddano podkomisji w 
składzie: pp. Czetwertyński, Rataj,
Krzyżanowski, Rozmaryn, referent.

N astępnie prof. Krzyżanowski (B. B.) 
referow ał spraw ę kredytu  dodatkowego 
na bezrobotnych w  kwocie 15 milj. — o- 
czywiście jeszcze na rok  budżetowy 
bieżący (t. zn. na bieżący marzec). Rząd 
motywuje ten swój w niosek znacznym 
wzrostem  bezrobotnych.

Dyr. Szubartowicz z Min. Pracy po­
cieszał Komisję tem, że tempo wzrostu 
(nie liczba bezrobotnych) w ostatnich 
tygodniach słabnie.

Min. Matuszewski przytoczył cyfry 
dochodów i w ydatków  w  kończącym się 
roku budżetowym. Z tych cyfr wynika, 
że będzie niew ielka nadwyżka. W obec

tego znajdzie się pokrycie budżetow a 
dla tych 15 milj.

P. Rataj (Piast) w skazał, że R ząd za­
lega jeszcze z 9 miljonami na rzecz fun­
duszu bezrobocia. Zapytuje przedstaw i­
cieli Rządu, jak zapatrują się na dalsze 
losy bezrobocia. W skazuje, że in teresy 
wsi są stosunkowo mniej uwzględnione; 
tymczasem od wsi, jako konsum enta, 
zależą losy przem ysłu i bezrobocia.

Min. Kwiatkow ski wyjaśnia, że upla- 
nowana popraw a losu wsi, zorganizowa­
nie zamówień państwowych, m iędzyna­
rodow e umowy handlowe i t. p. stopnio­
wo pomniejszą bezrobocie. Zależy ono 
zresztą także od sytuacji światowej.

Tow. Czapiński wypow iada się za 
wnioskiem (15 milj.). W skazuje dalej 
na straszny los, k tó ry  czeka tych robot­
ników, którzy w  końcu m arca w yczer­
pią normalne zasiłki i przejdą na „po­
moc doraźną", t. zn. na głodową zapo­
mogę w  kw ocie np. 20 zł. miesięcznie.

Tow. Pająk przestrzega przed ogro­
mem tej klęski i tych walk społecznych, 
k tó re  oczekują Polskę, jeśli dalej tak 
pójdzie z bezrobociem. Proponuje, aby 
wrócić do tych form akcji doraźnej, k tó ­
re  były przed laty.

Pos. Fidelus (Wyzw.) wskazuje na 
bezrobocie na wsi.

Pos, Rataj proponuje w  głosowaniu 
w niosek rozdzielić: oddzielnie głosować 
9 milj. (dług państwa) i 6 milj.

Obydwie części przyjęto. W niosek 
przeszed Ł

POLITYKA ZAGRANICZNA POLSKI
Z KOMISJI SPRAW ZAGRANICZNYCH

Przew odniczył tow. Niedziałkowski, 
i k tóry  na w stępie wyraził podziękowanie
I za dotychczasową działalność poprze­

dniemu przewodniczącem u pos. Radzi- 
wiłłowL Na przewodniczącego w ybrano 
zgodnie ze zgłoszoną przez klub BB. 
kandydaturą pos. Targowskiego.

Tow. Czapiński referow ał projekt us­
taw y o ratyfikacji trak ta tu  handlowego 
i nawigacyjnego między Polską a Łotwą, 
podpisanego w  Rydze jeszcze w  lutym 
1929 r. Zwracając uwagę na dodatnie 
strony gospodarczego porozum ienia pol­
sko - łotew skiego referen t zakw estiono­
w ał opóźnienie w  przedłożeniu danej u- 
staw y Sejmowi i wogóle stosowanie p ro ­
cedury w prow adzania w  życie ustaw  cel­
nych na podstaw ie zasad z 1924 r., uzna­
nych jedynie jako przejściowe.

Zgodnie ze zgłoszonym przez pos. Ko­
smowską na poprzedmiem zebraniu wnio­
skiem, uchwalono wysłać depeszę gra­
tulacyjną do prezydenta Masaryka.

W  dalszej dyskusji nad expose p. M i­
nistra Spraw  Zagranicznych dłuższe 
przemówienie wygłosił pos. Jan  Dąbski, 

•który zapewnił, iż główna teza polityki 
zagranicznej polskiej, jaką jest pokojo-

wość liczyć może na pełne poparcie. 
Chodzi jednak o to, czy polityka zagra­
niczna obecna jest elem entem  gw arantu­
jącym Polsce bezpieczeństwo. Prestige 
Polski na zachodzie nie wzmaga się mi­
mo zapew nień w tym względzie p. mini­
stra. Zbliżenie swoje do Francji Niemcy 
trak tu ją  jako odskocznię dla siebie w o­
bec Polski. Z konferencji haskiej wyszliś-, 
my z pustem i rękam i, gdyż nie o«iągnię-i 
to  zrów nania bezpieczeństw a granic na 
wschodzie i na zachodzie oraz żadnych 
gwarancji po ewakuacji Nadrenji. Układ 
w arszaw ski z Niemcami budzi niepokój) 
Dowodem iż prestige państw a polskie­
go na zachodzie nie rośnie jest fakt, ta  
nie idą stam tąd żadne możliwości k re ­
dytowe. W  zakończeniu p. pos. Dąbski 
stw ierdza, że póki trw ają obecne sto­
sunki w ew nętrzne nie możemy osiągać 
sukcesów w polityce zagranicznej. W  po.- 
równaniu z podnoszącymi godność w ła­
snego narodu w ystąpieniam i prezydenta 
M asaryka, idące w św iat anorm alne ob­
jawy w  rodzaju lżących naród odezwań 
przynoszą Państw u olbrzymie szkody w 
stosunkach zewnętrznych.

Dalszą dyskusję odłożono*

KOMISJA REFORM ROLNYCH
Dnia 7 marca obradowała Komisja Re­

form Rolnych nad ustawami osadniczemi.
W pewnym momencie posłowie Łucki i Je-  

remicz prosili o zarządzenie przerwy na 10 
minut, aby mogli się naradzić nad sytuacją 
wytworzoną przez uchwałę Komisji, która 
postanowiła obradować dalej nad propozy­
cjami referenta, nieprzedłożonemi człon­
kom Komisji na piśmie.

Przewodniczący poddał tę prośbę pód i

głosowanie, zamiast zarządzić krótką przef* 
wę. W głosowaniu postanowiono przerwy 
nie urządzać. Wskutek tego Ukraińcy ł p. 
Jeremicz posiedzenie opuścili.

Towarzysze nasi, uważając, że względy 
kurtuazyjne wymagały przerwy, zwłaszcza, 
że ze względu na krótki czas (10 minut) nie 
miałaby ona charakteru sabotażu, tak ie  po­
siedzenie opuścili, chcąc zadokumentować, 
iż nie zgadzają się na podobny nietakt.

L is ty  z p o d ró ż y
AZORY NA WIDNOKRĘGU. —  SKRZYDLATA ESKORTA. — ZGON TYPÓW 

LONDONA. — COCTAIL. — ŚWIATŁA HAWANY.

Czwartego dnia po opuszczeniu Vigo 
—-  nagła sensacja. W szyscy opuszczają 
kabiny i skupiają się przy burcie okrę­
tu.

W  oddali widnieje ląd, w yrastający z 
morza skalistą, poszarpaną ścianą. To 
San Miguel — jedna z wysp Azorskich.

Mijamy więc wyspy, k tó re  w lecie u- 
b/egłego roku były świadkam i tragicz­
nego epilogu transatlantyckiego lotu 
majorów Idzikowskiego i Kubali. Tam, 
hen, poza polem naszego widzenia, za 
linją w idnokręgu leży Gracioza, wyspa, 
na której rozbił się polski samolot i zgi­
nął major Idzikowski. Mówię o tem 
mois towarzyszom podróży. Okazuje się, 
że wszyscy — z w yjątkiem  hiszpańskie­
go „padre"—w iedzą w szystkie szczegó­
ły polskiego lotu przez A tlantyk. Sy­
pią się w yrazy podziwu dla polskich lo­
tników, w yrazy żalu nad tragiczną 
śmiercią Idzikowskiego...

G rubas z Hollywood, dla którego 
Lindbergh jest świętością, opowiada mi, 
że przebieg polskiego lotu przez A tlan- | 
tyk był w Stanach Zjednoczonych b ar­
dzo pilnie śledzony i że tragiczne jego ! 
zakończenie wywołało tam  ogromne 
wrażenie. Poczynam rozumieć, jak w iel- i

kie znaczenie propagandow e miałoby 
dla nas zwycięstwo A tlantyku.

**
*

„Edam ” nie jest sam otny w  czasie 
swej długiej podróży do Hawany. Z po­
dziwu godną w ytrw ałością towarzyszą 
mu mewy.

Lecą niezm ordowanie za okrętem  
bardzo sporą gromadą. Rzucają się ża r­
łocznie i wyław iają z morza w szelkie 
odpadki, w yrzucane obficie z okrętow ej 
kuchni. Nocą odpoczywają i śpią w ta- 
kielunku okrętu.

Te niezmordowanej w ytrw ałości p ta ­
ki tow arzyszą często transoceanicznym  
okrętom  i transportow com  przez cały 
czas ich podróży. Mewy, k tó re  nas es­
kortują i k ręcą się za rufą „Edamu”, od­
prow adzą nas przez cały A tlantyk, do 
Hawany i dalej.

* *
*

Tropik jest coraz bliżej i bliżej. Już 
w południowych godzinach trudno w y­
trzym ać w m arynarkach, to  też zrzuca­
my je bez dłuższych ceremonji. Ósme­
go dnia podróży kapitan  okrętu zjawia 
się na obiedzie w m undurze płóciennym 
nieposzlakowanej białości, inaugurując 
tem na ..Edamie" podzw rotnikow a ere.

K apitan jest oczywiście na okręcie o- 
sobą pierw szą i stojącą o całe niebo w y­
żej od wszystkich innych śm iertelników, 
znajdujących się na pokładzie. Je s t p a ­
nem życia i śmierci, rozkazodaw cą i p ra ­
wodawcą. Napawa on wszystkich lę ­
kiem, każdy bowiem z pasażerów  „E- 
dam u” w yczytał na odwrotnej stronie 
k a rty  okrętowej, w śród innych uwag, 
groźne obwieszczenie, iż kapitan  okrętu 
mocen jest pasażera opornego i niesfor­
nego wysadzić na ląd w  pierwszym  por­
cie i powiedzieć mu „Do widzenia!” 

G orzkie jednak rozczarow anie ogar­
nąć musi każdego, k to  mając w  pamięci 
dzieła Jack a  Londona, urobił w  swej 
w yobraźni w izerunek kap itana okrętu 
handlowego na „londonowską" modłę.

Jak że  to  bowiem wyglądał tak i kap i­
tan  „cargo" według „londonowskiej" re ­
cep ty? Był to  zawsze człow iek otyły, 
o tw arzy świecącej od potu i o solidnej 

| łysinie. O ile zaś nie miał jeszcze łysi- 
j ny, napew no miał już jej początki. Oso- 
; bnik tak i nie wypowie — oczywista — 

dwu słów, bez szpetnego przekleństw a, 
że obłoki na niebie rum ienią się ze 
w stydu. Przez całą noc siedzi w swej 
kabinie i pije dżyn i grog całemi litrami, 
rano zaś w ytacza się na pokład w roz­
chełstanej na piersiach bluzie i w w y­
miętych portkach. Klnąc i chwiejąc się 
na nogach, idzie, by spojrzeć na baro ­
m etr. Barom etr naturalnie spada gw ał­
tow nie i zaczyna się orkan — a z nim 
przychodzi ..przygoda". O ile zaś ba­

rom etr nie spada i na orkan się nie za­
nosi, kapitan  okrętu w pada w  nastrój 
melancholijny i zamyka się w  swej kabi­
nie, gdzie pali fajkę za fajką i czyta nie­
odmiennie Spinozę lub Spencera. O ile 
zaś dostanie na  swój okręt —  jak się 
zdarzyło w „W ilku Morskim” —  jak ie­
goś nieszczęsnego literata, męczy i b ru ­
talizuje tego człow ieka w  sposób w yra­
finowany. Najpierw każe mu skakać z 
w ierzchołków  masztów, następnie zaś 
klepie go po ram ieniu i w iedzie z nim 
długie filozoficzne dysputy.

T ak  w ygląda kap itan  „cargo” z no­
wel i powieści Londona. Ale romantyzm 
mórz i oceanów ginie już coraz bardziej. 
Może, gdzieś, na Archipelagu, żyje jesz­
cze tak i kap itan  okrętu  — ostatni Mohi­
kanin z powieści Londona. K apitan na­
szego „cargo” jest człowiekiem zawsze 
ubranym bez zarzutu w swój przepiso­
wy mundur, człowiekiem, który, ani nie 
jest otyły, ani łysy i k tóry  nie czytuje 
Spinozy i Spencera.

Poszedł też w  k ą t p rastary  dżyn, rum 
i f£roŹ- Dziś i to  jest anachronizmem.

Gdy wieczorem w kredensie okręto­
wym rozlegnie się dzwonek z kap itań ­
skiej kajuty — starszy stew ard wie już, 
co to znaczy i gromkim głosem w oła do 
młodszego stew arda:

—  Jimmy, cocktail dla kapitana!
— Cocktail...!

* *
*

Pow ietrze jest jak  cocktail, gorące i 
upaiaiar.e.

Każdego dnia, w  południe, przechyla­
my się przez burty, aż do u tra ty  rów no­
wagi i w ypatrujem y latających ryb, k tó ­
re  do słońca podrywają się z wody ma- 
łemi stadkami, zupełnie, jak spłoszone 
stadka kuropatw . Przelatują one po 
kilka, czasem naw et kilkanaście metrów 
nad powierzchnią wód, poczem giną zno­
wu w  Oceanie.

Jeden  z pasażerów  wymyślił specjalną 
zabawę, polegającą na tem, że wszyscy 
liczą ilość zauważonych ryb latających 
np. w  ciągu pięciu minut. Kto zauważył 
ich najwięcej, wygrywa. Popełnia się 
przy tej rozrywce rozm aite m ałe oszu­
stwa, k tó re  są chętnie wybaczane.

* *
*

Latarnie m orskie wysp Baham a są 
dawno poza nami.

Upłynęło już dni trzynaście od opusz­
czenia Vigo. Dochodzi już północ, ale 
nikt nie śpi na „Edamie". P rzed dzio­
bem okrętu  w ypryska na widnokręgu, 
tnąc czarny granat bezksiężycowej nocy, 
jakiś gejzer św iatła. Zrazu blady i nikły 
blask tej łuny staje się coraz bliższy, co­
raz  plastyczniejszy. Jasna linja dzieli 
się, rozczłonkowuje, rozpada na wiele, 
w iele św iateł, k tó re  zdają się mnożyć 
bez końca.

To „już" —  Haw anaI 
„Edam ” staje przed portem , na re» 

dzie. Ju tro , skoro świt, wejdzie do por­
tu, prowadzony doświadczoną ręką  pilo­
ta .

Roman Dąbrowski-
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WIELKI EUROPEJCZYK
T. G. M ASARYK — WZÓR CZŁO­

W IEKA KULTURALNEGO.
Tydzień bieżący był tygodniem To­

masza Garrigue'a Masaryka nie w je­
dnej ojczyźnie jego, Czechosłowacji. 
80-lecie wielkiego Czecha odbiło się 
iyw em  echem wszędzie, dokąd sięga 
słowo drukowane, wszędzie, gdzie 
ceniona jest i hodowana kultura i cy­
wilizacja. Bo Masaryk jest nietylko 
bardzo wybitnym mężem stanu, jest 
nietylko zasłużonym Prezydentem no­
woutworzonego Państwa, nietylko 
wzorowym demokratą i politykiem  
społecznym. Masaryk, ten z ojca ko­
wala i matki kucharki, urodzony li­
czony i polityk, to przykład najszla­
chetniejszy kulturalnego człowieka, 
Europejczyka w każdym calu, wytwo­
ru wspaniałych i mądrych cywilizacyj 
Zachodu.

Słowianin Masaryk, w którego ży ­
łach płynie więcej nawet krwi sło­
wackiej, aniżeli czeskiej, wyrósł w zet­
knięciu ze światem anglosaskim, ger­
mańskim i, w mniejszym stopniu, ro- 
n/ańskim na jeden z najdoskonalszych 
typów nowoczesnego Europejczyka. 
Jest on bliski i zrozumiały dla każde­
go społeczeństwa europejskiego. Któ­
regokolwiek z kulturalnych narodów 
byłby cząstką, stałby się tern, czem  
jest w swojej ojczyźnie: wielkim oby­
watelem.

Niema w nim nic zagadkowego, nic 
mistycznego. Nie jest on otoczony ża­
dnym nimbem tajemniczości, religij­
nego uwielbienia, bezgranicznego od­
dania. Nadludzkich i nadprzyrodzo­
nych zdolności nikt mu nie przypisuje. 
Jasna, logiczna, prosta jest jego syl­
wetka duchowa. A  i fizycznie 80-letni 
dziś starzec jest jasnym, wysokim i 
zgrabnym starszym panem. W ubra­
niu sportowem, na spacerze wśród 
łąk morawskich, najczęściej ukazuje 
się jego postać na ilustracjach.

Spokój jest Masaryka cechą najis­
totniejszą. Mądry spokój, podwajają­
cy i potrajający siły do pracy, tward­
szy od najzapamiętalszej odwagi, wy- 
trwalszy od najzaciętszego uporu. Ten 
spokój pozwolił Masarykowi wygrać 
kampanję królów od worską, kiedy
szedł sam prawie przeciw prądowi i 
zwalczał miłe rodakom jego kłamstwo 
o starożytności tych rękopisów czes­
kich; dodawał mu sił w ciężkich la­
tach wojny, kiedy światu odkryć trze­
ba było istnienie narodów czeskiego i 
słowackiego; zbawiennym był dla 
młodego państwa czechosłowackiego, 
które ustrzegło się wstrząsów ustrojo­
wych i niebezpieczeństw złe j polity­
ki mniejszościowej. Spokój i wyrozu­
mieją cierpliwość — te dwie wielkie 
zalety prawdziwego Europejczyka i 
męża tBanu — w połączeniu z właści- 
w piiłam i uczonego i nauczyciela zło- 

się na idealny charakter nowo­
czesnej głowy Państwa. Masaryk stał 
się w niepodległem państwie czesko- 
słowackiem czynnikiem łagodzącym  
spory, wyrównującym różnice, pou­
czającym poszanowania dla prawa i 
Konstytucji, podającym przykład do­
brego obyioatelskiego prowadzenia 
się. Nie gniewa się publicznie, nie w y­
myśla, mówi, kiedy ma coś pożytecz­
nego do powiedzenia i umie milczeć, 
kiedy milczeć trzeba i kiedy milczenie 
męża stanu i głowy państwa bardzo 
trudnym do wykonania bywa czynem.

Na stanowisku Prezydenta Repu­
bliki Czeskosłowackiej jest wielkim  
Europejczykiem i kulturalnym, zacho­
dnim człowiekiem i demokratą. Jest 
dlatego wielkim mężem stanu, Ojcem 
swego Narodu.

Szczęśliwy to kraj, Czechosłowacja, 
że takiego Masaryka ma na czele od 
1918 roku bez przerwy.

' J. S.

— —  

POSIEDZENIE SEJMU
Dzisiejsze posiedzenie Sejmu rozpocz­

nie się o godz. 4-ej po poł. Na porząd­
ku dziennym sprawa podatku przemy­
słowego (obrotowego), sprawa uchyle­
nia ograniczeń wyznaniowych i narodo­
wościowych, ustawa o zgromadzeniach, 
wniosek klubów robotniczych w spra­
wie przedłużenia przez Rząd realnej u- 
stawy ubezpieczeniowej, nagłe wnioski
i inne.

OTWARCIE K U R S U
DLA K O B I E T

O rganizow anego 
PRZEZ ZARZĄD GŁÓWNY T U R.
przy czynnym współudziale Centralne­
go Wydziału Kobiecego odbędzie się 
dziś o godz. 7-ej wiecz,, ul. Marszałkow­
ska 74, lokal Klubów Kobiet Pracują­
cych.

PANAMA PRASOW A
WOJEWÓOZKOSTAROSCIŃSKfl

Radosne „włamanie się‘‘ wojewody 
K irsta w dziedzinę działalności prasowo- 
wydawniczej odbiło się głośnem echem, 
choć otoczone było tajem nicą i dyskre­
cją.

W  dyskusji nad budżetem  Prezydjum 
Rady M inistrów na Komisji Budżetowej 
tow. pos. Czapiński mówdł o metodach 
i praktykach przy powołaniu i popiera­
niu „Głosu O byw atela", przybocznego 
organu p. K irsta. Przejaw y tych praktyk 
i metod stanow iły tak  już rażące przy­
kłady tej odmiany dyspozycyjnej polity­
ki, że naw et prasa sanacyjna czuła się 
w  obowiązku zabrać głos w  tej sprawie.

„Kurjer Czerwony" i „Express P oran­
ny" zamieściły szereg artykułów  pod 
zgoła „opozycyjnemi" tytułam i: „Pań­
stwo p. Kirsta w Państwie Polskiem", 
„Niesłychane praktyki prasowe wojewo­
dy Kirsta. Przymus ogłoszeń, prenume­
raty i subwencji dla przybocznego orga­
nu", W  ostatnim  artykule „Express Po­
ranny" stw ierdza, że w ładze wojewódz­
kie w yw ierają nacisk na lekarzy i den- 
tyśtów  oraz w łaścicieli kin do ogłasza­
nia się w  „Głosie" — pod groźbą proto- 
kułów  policyjnych i k ar na nieposłusz­
nych właścicieli kin, że w szystkie ogło­
szenia o licytacjach i przetargach oraz 
zagubionych dokum entach i t p. dają wy­
łącznie „Głosowi", że wojewoda Kirst 
polecił gminom i m agistratom  oraz po­
wiatowym związkom komunalnym w sta­
wiać do budżetu sumy na cele prasow e 
do dyspozycji W ojewództwa, że wreszcie 
urzędnicy adm inistracyjni i policja są u- 
żywani do kolportow ania tego pisma i 
wyw ierania nacisku w  kierunku prenu­
meraty.

W  odpowiedzi na te  zarzuty potw ier­
dzone dokum entam i p. K irst nadesłał na 
podstaw ie sławetnego, smutnej pamięci 
dekretu  prasow ego sprostow anie urzę­
dowe, w  którym  w  żywe oczy w ypiera 
się wszystkiego od a do zet. „Express 
prostując sprostow anie urzędowe, na 
podstaw ie dokum entów  ustala ponad 
wszelką w ątpliw ość i podtrzym uje cały 
szereg przytoczonych zarzutów .

Obecnie, po  zarzutach w ysuniętych w 
czasie dyskusji na Komisji Budżetowej 
przez tow. pos. Czapińskiego i Pragiera, 
podajemy jaskrawy fakt nadużycia, 
stwierdzający istnienie panamy praso­
wej w państwie p. Kirsta, oraz znaną 
nam już zresztą „praw dziw ość" sprosto­
wań urzędowych p. wojewody.

P. K irst w  wymienionem sprostow aniu 
m iał odwagę tw ierdzić, że „nikt z urzę­
dników administracyjnych nie był nigdy 
i nie jest używany do kolportow ania 
„Głosu O byw atela" i w yw ierania naci­
sku w  kierunku prenum eraty  tego pis­
ma". Zestawmy to  z treścią następujące­
go dokumentu:

Ostrów, 21 listopada 1929 r. 
Ostrowski Pow. Związek B. pilne.
Komunalny Wydz. Powiatowy 

Sejmiku L. 4931/29 
Przedmiot. Prenumerata gazety 

„Głos Obywatela".
Do wszystkich pp. wójtów gmin 

w pow. Ostrowskim.
Pismem z dnia 21 listopada r, b. L. 

4931/29 zamówiłem 20 egzemplarzy ga­
zety „Głos Obywatela“ dla światlejszych 
sołtysów w gminie. „Głos Obywatela" 
został zaprenumerowany z dniem 1 gru­
dnia r. b. Po każdorazowem nadejściu

pisma do Urzędu gminnego należy prze­
słać je do wybranych przez Urząd gminy 

światlejszych sołtysów. Na najbliższem 
zebraniu sołtysów polecam Panu wydać 
zarządzenie, aby sołtysi, którzy otrzy­
mywać będą „Głos Obywatela" umożli­
wili korzystanie z niego wszystkim chę- 
%iym rolnikom. Z chwilą otrzymania 
rachunku od Redakcji „Głosu Obywate­
la" polecam uregulować natychmiast z 
sum preliminowanych w budiecie gmin­
nym na prenumeratę pism o czem ró­
wnocześnie należy powiadomić tutejszy 
Wydział Powiatowy. W sprawozdaniach 
należy szczegółowo omówić zaintereso­
wanie się rolników „Głosem Obywatela" 
oraz wskazać niedomagania i t. p.

Podczas wyjazdów służbowych będę 
osobiście kontrolował, czy zarządzenie 
moje zostało należycie wykonane oraz 
wydałem zlecenie pp. urzędnikom, aby 
w czasie bytności w Urzędzie gminnym 
na sposób wykonania niniejszego zarzą­
dzenia zwracali baczną uwagę.

Przewodniczący Wydz. Powiatowego 
Starosta Ostrowski

(—) R. Zarzycki.

W ystarczy! S tarosta  Zarzycki, as 
wśród starostów  p. K irsta, zam awia dla 

j wszystkich 11 gmin w  powiecie po 20 
egz. sław etnego „Głosu", poleca regulo­
wać prenum eratę natychm iast po o trzy­
maniu rachunku, zapow iada osobistą 
kontrolę, oraz kontrolę przez podw ładny 
sobie personel. S tarosta  czy akwizytor, 
urzędnik państw ow y czy podrzędny 
funkcjonarjusz adm inistracji gazetki?!

Zamówione przez akw izytora Zarzyc­
kiego num ery kosztow ać będą rocznie 
każdą gminę po 960 zł., a więc w  małych 
gminach, jak Nur, Szulborze Koty, będzie 
to stanowiło około 10% całego budżetu, 
znacznie więcej, niż wydatki na cele 
szkolnictwa powszechnego w niektórych 
gminach, znacznie więcej niż na cele rol­
nictwa.

Z całego pow iatu w  ten  sposób zbie­
rze  się piękna sum ka przeszło 10 tys. 
zł. rocznie. Z całego zaś W ojewództwa 
około 150 tys. zł., boć przecie zrozum ia­
łe, że p. Zarzycki nie robi tego z w łas­
nej inicjatywy, bo chyba nie bierze p rze­
cież procentów  od „rozprzedanych" eg­
zemplarzy!

W  czasie obrad w  Komisji Budżeto­
wej p. prem jer Bairtel, dowiedziawszy 
się o okólniku pew nego dygnitarza zale­
cającego tylko prenumeratę jednego z 
pism, oburzył się i obiecał zrobić z tem 
porządek. Co zrobi p. B artel ze staro­
stą, kupującym po  20 egz. pism a dla 
gmin bez ich zgody a za  ich pieniądze, 
znacznie oboiążając ich budżet? Co zro­
bi z wojewodą, k tóry  to  spowodował, 
k tóry  umożliwia prow adzenie przedsię­
biorstw a wydawniczego, za pieniądze 
społeczne, podatkow e, — k tóry  umożli­
w ia prowincjonalnej gazetce korzystanie 
z pomocy i usług administracji dla ce­
lów kolportażu i akwizycji? Czyż nie 
musi to  dem oralizować administracji, czy 
nie rozzuchwala poszczególnych jedno­
stek, spodziewających się bezkarności 
także za  innego rodzaju nadużycia?

Nie dziwimy się teraz, że taki lumi­
narz polityki prasowej p. Kirsta jak p. 
Zarzycki, nie boi się kary za popełnione 
nadużycia, znane i stwierdzone przez 
Województwo od kilku miesięcy.

S. K. B.

KOMISJA ROLNA
ZWIĘKSZANIE ZYSKÓW POŚREDNIKÓW  KOSZTEM LUDNOŚCI

PRACUJĄCEJ
Dnia 7 m arca Komisja Rolna po refe­

racie posła Langera i ożywionęj dysku­
sji, w  której zabierali m. in. głos ttow. 
Kwapińslti i Nowicki, Komisja przychy­
liła się do projektu rządowego, podwyż­
szającego staw ki celne od wwożonych 
tłuszczów zwierzęcych, średnio o 100%.

Przeciw  temu głosowali wyłącznie po­
słowie ZPPS., dowodząc, że Rząd w  
spraw ie tej idzie po linji najmniejszego 
oporu, co spowoduje w zrost cen tłusz­
czów, k tó rą  to  różnicę zagarną pośre­
dnicy, na łup których zdana jest ludność 
rolnicza, sprzedająca trzodę pod przy­
musem, potrzebując pieniędzy na podat­
ki i inne potrzeby, po cenie jaka się po­
średnikom  podoba.

Nasi towarzysze wskazywali, że po­
parcie hodowli da dobre rezu lta ty  i 
zwiększy zyski rolników, jeżeli zorgani­

zowany będzie zbyt trzody, bitej na 
właściwych w arunkach (rzeźnie, trans­
porty) i jeżeli zwalczone będą choroby 
świń, czyniące kolosalne spustoszenia w 
inw entarzu.

N ależy zaznaczyć, że 2 la ta  tem u po­
dniesiono cło z 3 (trzech) do 50 złotych 
za 100 kg., co bynajmniej nie przyczyni­
ło  się do podniesienia oen trzody u rol­
nika: zysk zagarnęli pośrednicy. I obe­
cna podw yżka cła do 100 zł. nie da re ­
zultatów .

Zyski rolnikowi zapewni zmniejszenie 
rozpiętości ceny trzody, otrzymywanej 
przez producenta i płaconej przez kon­
sum enta. Ale Komisji m ało było tego: 
w ezw ała jeszcze Rząd do złożenia wnio­
sku o podniesienie cła na tłuszcze roślin­
ne.

NAM* M A M NAM*

KASA CHORYCH A SZPITALE GMINNE
Komisja Ochrony P racy  na wczoraj- 

szem posiedzeniu po referacie pos. Lan- 
giera (Wyzwól.) uchw aliła jednomyślnie 
skreślić w ustaw ie o obowiązkowem u- 
bezpieczeniu na w ypadek choroby us­
tęp III art. 43, w którym  Kasom Chorych 
przysługiwał przywilej leczenia swoich 
członków za połowę własnych kosztów 
szpitalnych także w  szpitalach gmin­

nych oraz utrzymywanych przez związki 
komunalne.

Ze względów konieczności przygoto­
wania Kas Chorych i wynalezienia dla 
nich odpowiednich środków pieniężnych 
na pokrycie podwyższonych w ten spo­
sób w dwójnasób kosztów szpitalnych, 
zmiana ta  wejdzie w tycie dopiero od 
dnia 1 kwietnia 193 L

CYMA
NIEMA 

SOQJE RÓWNEGO
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DOKŁADNY
ELEGANCKI
DOSTĘPNY

M echfen lzm  z e g a r k a  CYM A |e a t  s k o n s tru o w a n y  a  ook ład - 
n o S o l ą l / a  a e tn a )  m ilim etra . P ro o y z ja  d o ty c h c z a s  n ie b y w a ła

ODCZYT
TOW. PO S. H. OIAMANDA

Dnia 6-go marca w szczelnie wypeł­
nionej salce Tow. Krajoznawczego od­
był się urządzony staraniem Związku 
Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej 
odczyt tow. posła H. Diamanda p. t. 
„Przewroty gospodarcze doby obecnej i 
związane z niemi przewroty społeczne".

W nadzwyczaj jasny i zwięzły sposób 
prelegent nakreślił niepowstrzymany, 
oszałamiający wprost rozwój techniki i 
wypływające stąd ciągłe zmniejszanie 
się popytu na pracę ludzką, czego kon­
sekwencją jest rosnące bezrobocie. Bez­
robocie nie szczędzi żadnej dziedziny 
pracy ludzkiej; maszyna potrafi już dziś 
częściowo zastąpić mózg ludzki, spycha­
jąc pracowników umysłowych w szere­
gi specyficznego dla naszego okresu go­
spodarczego „stanu bezrobotnych".

Nadmiar wytworów, wyrzucanych z 
czeluści maszyn nie znajduje nabywców 
— jest to nieunikniona konsekwencja 
kapitalistycznego wytwarzania. Zaspo­
kojenie wszelkich potrzeb ludzkich, t. j. 
zdobycie powszechnego dobrobytu i tak 
zwanego „szczęścia" stanie się możliwe 
do osiągnięcia wtedy tylko, gdy celem 
wytwórczości przestanie być zysk, zaś 
praca w jej całokształcie będzie zorga­
nizowania i uspołecznienia. E. K.

ZJAZD NADZWYCZAJNY
ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 

NAUCZ. POL. SZKÓŁ ŚREDNICH
W niedzielę, dnia 9 marca r. b. odbę­

dzie się Zjazd Nadzwyczajny jednodnio­
wy Związku Zaw. Naucz. Polskich Szkół 
Średnich.)

Część przedpołudniową Zjazdu wypeł­
ni:
AKADEMJA, POŚWIĘCONA 25-LECIU 

STRAJKU SZKOLNEGO,
która odbędzie się w sali Muzeum Prze­
mysłu i Rolnictwa — Krakowskie Prze­
dmieście 66, od godz. 11 do 2-ej.

Dalsza część Zjazdu odbędzie się w 
sali Związku Zaw. Prac. Kolejowych, ul. 
Czerwonego Krzyża 20, początek o g. 
4-ej.

Na program części popołudniowej zło­
żą się referaty: „Współczesne polskie 
szkolnictwo prywatne"—tow. T. Wojeń- 
ski. „Współczesna państwowa szkoła 
średnia" — p. E. Forelle. „Rola organi­
zacji zawodowej nauczycielstwa w dobie 
obecnej" — tow. pos. A. Próchnik.

PREMJERA 
W TEATRZE ATENEUM

Wczorajsza premjera — „Turan- 
dot, księżniczka chińska" spotkała 
się w teatrze Ateneum z tak gorą­
cem przyjęciem publiczności jak ża­
dna z dotychczas wystawionych w 
Ateneum sztuk. Obszerne sprawo­
zdanie umieścimy w „Robotniku" w 
dniach najbliższych-

PRZEGLĄD PRASY
80-lecie Masaryka.

Praw ie cała prasa pośw ięca artykuły 
80-leciu M asaryka. „Gazeta Polska" n a­
w et przy tej okazji nie daje spokoju P ił­
sudskiemu. Organ pułkow ników  wspo­
mina m. in„ że M asaryk przed wojna 
w spółdziałał z socjalistami i robi uwa­
gę, że z tego powodu porów nyw ano go 
z Piłsudskim. Fatalne porównanie! M a­
saryk nigdy nie był socjalistą (w znacze­
niu przynależności partyjnej), ale z so­
cjalistami szedł przed wojną i idzie dzi­
siaj, podczas gdy Piłsudski był w ielolet­
nim przyw ódcą P. P. S„ k tó rą  dzisiaj 
zwalcza.

„Czas", uznając zasługi M asaryka, za­
strzega się delikatnie przeciw  jego pro­
testantyzm owi.

Jeden  „Kurjer Poranny" nie pisze nic 
o M asaryku, natom iast oburza się na en­
decję za  to, że nie chce 19-go m arca mo­
dlić się o odwrócenie od św iata klęski 
komunizmu. Na dzień ten nakazał mo­
dły papież, a ponieważ na ten  sam 
dzień przypadają imieniny Piłsudskiego, 
w ięc endecy chcieliby się modlić o trzy 
dni wcześniej, a p. Ehrenberg jest w iel­
ce uradow any z powodu „odznaczenia" 
Piłsudskiego przez papieża.

Oto radości i smutki naszej sanacyjnej 
epoki!

„Czerwoniak" umieszcza artykuł 0 
M asaryku pod apetycznym tytułem : „Fi­
lozof na koniu, wódz narodu w  łóżku".

„Czerwoniak" na głowie.m
O Konstytucję.

„Rzeczpospolita" ubolewa, te  Rząd 
dotąd nie ujawnił swego stanow iska w 
spraw ie Konstytucji, a ponieważ spra­
w a ta nie da się załatw ić mimochodem 
w śród wielu innych spraw, p rzeto  n ie­
uniknioną się wydaje specjalna sesja kon­
stytucyjna Sejmu.

Filip z konopL
„Kurjer Wileński" w yrw ał się z głę­

bokiej drzem ki i „piętnuje" większość 
Sejmu za skreślenie 2 milj. funduszu 
Kultury Narodowej.

„Sąd pokoleń — grzmi to  pismo — po­
tępi tę  uchwałę, k tó ra  w  dziejach p a r­
lam entarnych polskich smutną mieć bę­
dzie kartę".

Praw dziw ie smutną kartę  będzie m :at 
„Kurjer W ileński", k tóry  nie zadał sobie 
trudu zasięgnąć informacji, dlaczego 
większość głosowała za skreśleniem . 
Gdyby zam iast „potępiać", poznał 
w pierw  sprawę, gdyby dowiedział się, że 
Rząd uznał słuszność motywów w iększo­
ści i wniósł projekt ustaw y w sprawie 
Funduszu K ultury Narodowej, to  unik­
nąłby kompromitacji. B.

| SAMOLOTEM
podróżujecie 

I nad chmurami i oparami 
w  s ł o ń c u  i w  c z y s t e m  

i p o w i e t r z u .
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Z SADÓW
FAŁSZERZE PASZPORTÓW PRZED SĄDEM

W iadom ości z CAŁEGO KRAJU
Proces fałszerzy paszportów  zagrani­

cznych jest już na ukończeniu. W dniu 
wczorajszym przem awiali kolejno p ro ­
ku ra to r M uller i obrońcy: adw. adw.:
M ieczysław Ettinger, Ignacy Ettinger, 
M ieczysław Goldstein, Nikodem Gold- 
sztein, Hofmokl-Ostrowski, Hajdukow- 
;ki i inni.

W  ostatniem  słowie wszyscy oskarże­
ni do winy się nie przyznali a osk. Ba- 
chrach dowodził, iż został niewinnie o- 
skarżony dlatego, iż b, konfident Iw ań­
ski chciał się na nim zemścić i oskarżył 
go fałszywie.

W yrok zapadnie w poniedziałek o g. 
12-ej w południe.

KTO ZABIŁ
W Sądzie Okręgowym w Nowogródku 

fcnajdu;e się na wokandzie w chwili obec­
nej bardzo interesująca sprawa, budząca 
powszechne zainteresowanie w miejsco­
wych kołach. Na ławie oskarżonych za­
siadł, oskarżony o zabójstwo nauczyciel 
szkoły powszechnej Kazimierz Trybusie- 
wicz. Akt oskarżenia zarzuca mu iż doko­
nał zbrodni pod wpływem zazdrości o żo­
nę, a ofiarą jego był inspektor szkolny na 
Okr. Nowogródzki, Stadnik.

Okoliczności zbrodni są niezwykle inte­
resujące, lecz i tajemnicze zarazem.

Zbrodni dokonano o godz. 5 popoł. w la ­
sku, znajdującym się pod Nowogródkiem, a- 
służącym za miejsce przechadzek. Stadnika 
znaleziono nieżywego, przytem zbrodniarz 
postąpił po bestjalsku, nie tylko bowiem 
czterokrotnie strzelał do swej ofiary ale 
jeszcze przerżnął jej gardło tępym scyzory­
kiem i to  tak głęboko, że aż do kręgów ko­
ści pacierzowej.

Świadek 124etnia dziewczynka Saków- 
tta zeznała, że widziała jak Stadnik wcho- 
dbił do lasku z jakąś panią. Potem słyszała

Z teatrów świetlnych
PALACE — MELODJA SERC.

Z należytym zainteresowaniem oczekiwa­
liśmy na ukazanie się pierwszego filmu 
dźwiękowego produkcji europejskiej, nic 
więc dziwnego, iż premjera „Melodji serc '1 
spotkała się z należytym powodzeniem.

Oceniając film ten, należy zastanowić się 
nad dwiema rzeczami: co nowego film ten 
wnosi do skarbnicy filmów dźwiękowych, 
— i czy przedstawia on ciekawy materjał 
dla publiczności.

Jeżeli będziemy tedy oceniać film jako 
.krok naprzód w technioe dźwiękowców ł 
jako eksperyment — należy przyzpać, 
iż uczyniono bardzo wiele, by stworzyć 
rzecz i  oryginalną i nową i ciekawą: Film 
zawiera olbrzymią ilość dźwięków t. zw. 
pobocznych: słyszymy turkot pociągu,
gwizdki policjantów, dzwonki tramwajów, 
stukania, kaszlania, pluskania wody, głosy 
zwierząt i t. d. Postarano się ułożyć film 
w ten sposób, by jaknajwięcej wprowadzić 
dźwięków i by tę dźwiękowość możliwie 
urozmaicić. Dzięki wprowadzeniu tak wiel- 
kej ilości dźwięków pobocznych film zy­
skał oczywiście na bezpośredniości w ra­
żeń; gdy np. bohaterka filmu, wiejska 
dziewczyna zjawia się do miasta i jest o- 
szołomioną hałasem miasta, przeżywamy z 
nią te wszystkie wrażenia których ona do­
znaje. Ilustrację muzyczną sprowadzono do 
minimum, mamy zamiast niej muzykę mia­
sta, muzykę wsi, muzykę kościoła, jarmar­
ku i t. d. jednym słowem dźwiękowy obraz 
miejsca w którym się akcja rozgrywa.

Jeżeli przejdziemy do oceny obrazu z 
punktu widzenia publiczności' — staniemy 
wobec trudnego zadania. Film naogół cieszy 
się wielkim powodzeniem, a mimo to trudno 
nie przyznać, iż zarówno fabuła, jak i stro­
na dramatyczna, znajdują się na poziomie 
dość nizkim. Intryga jest naiwna, akcja 
bardzo wolna, punkt ciężkości jak w „Śpie­
wającym blainie", przesunięto całkowicie 
na stronę dźwiękową ze szkodą dla opra­
cowania akcji. Całość przypomina bardzo 
stare obrazy.

Film posiada jednak dużo ładnych zdjęć, 
dobrą grę ślicznej Dity Parło...., i wiele mo­
mentów naprawdę uroczych i miłych... 
Dlaczego jednak obraz sychronizowany w 
4 językach, w Polsce ukazał sdę z tekstem 
węgierskim to naprawdę trudno zgadnąć, 
chyba poto ażeby już nikt nic nie rozu­
miał. I. K.

WYDZIAŁ KOBIECY Z. R. S. S.
urządza w niedzielę, 9 b. m. o godz. 

7 w iecz .

CZARNĄ KAWĘ
z tańcami w sali Z. Z. K., ul. Czerwo­
nego Krzyża 20. Bilety w cenie 1 zł. 
dla członków rob. klubów sporto­
wych, i 1 zł. 50 gr. dla gości.

Odpowiedzi Redakcji
Urzędnikowi. Urzędnik, który zostanie 

zwolniony na własne żądanie, może otrzy­
mywać zapomogę z Z. U. P. U. dopiero po 
3 miesiącach od czasu zwolnienia. - Zapo­
mogi będą mu wypłacane zasadniczo tylko 
przez 3 miesiące następne. O ile jednak u- 
przednio opłacał Składki do X ,  U. P. U. 
przez 24 miesiące — to na skutek podania 
może otrzymywać zapomogi jeszcze do­
datkowe przez 3 miesiące (razem ó mie­
sięcy!.

krzyki. Inni świadkowie, mianowicie ro­
botnicy pracujący w pobliżu też słyszeli 
krzyk. Rzeczą ciekawą jest fakt, iż w rę ­
kach zamordowanego znaleziono pęk w ło­
sów, których analiza wykazała, że nie były 
to włosy Trybusiewicza.

Trybusiewicz do winy się nie przyznał, 
utrzymując, iż w momencie zbrodni znajdo­
wał się w mieście w towarzystwie żony. 
Obronę Trybusiewicza wnosi adw. Ujaz­
dowski.

Bardzo ciekawemi są zeznania świadka 
Heńka, kolegi z instytutu pedagogicznego 
oskarżonego, z którym Trybusiewicz mie­
szkał w Warszawie, który w znalezionej 
przy zamordowanym szarej nicianej ręka­
wiczce poznał rękawiczkę swoją, którą u- 
żywał w swoim czasie do spółki z oskarżo­
nym.

Bardzo poważnym szczegółem przeciwko 
oskarżonemu jest nóż fiński, który posiada 
Trybusiewicz, gdyż ekspert orzekł, że za­
bójstwo mogło być tym nożem dokonane. 
Wczoraj miała się odbyć wizja lokalna 
lasu. L K.

—'‘nr  i -  |- n _ i  i

Z ŻYCIA SPÓŁDZIELCZEGO
W poniedziałek, dn. 10 marca o godz. 

7 wiecz.—w lokalu Rady Zw. Zawodowych, 
ul. W arecka 7 — II p. odbędzie się Stołe­
czna Konferencja Spółdzielcza, celem prze­
dyskutowania bieżących zagadnień spół­
dzielczych na terenie m. Warszawy.

Komitet Propagandy Spółdz. Robotniczej 
prosi o punktualne i niezawodne przybycie.

DZIAŁKI
DO WYDZIERŻAWIENIA

Baczność Towarzysze! Sekcja Ogro­
dów Działkowych Robotniczego Tow a­
rzystw a Służby Społecznej ma do swego 
rozporządzenia działki do w ydzierża­
w ienia na Rakowcu.

Każdy za 5 zł. 50 gr. miesięcznie może 
dzierżawić ogródek wielkości 300 m*. 
Ogródek to zdrowie dla całej rodziny, 
to  miejsce zabaw dla dzieci! Ogródek to 
odpoczynek po ciężkiej pracy zarobko­
wej! Ogródek to  jarzyny, owoce i kw iaty 
dla rodziny!

I Zapisy na dzierżawę działek przyjmu- 
j je tow. Rybakowa (W arecka Nr. 7) od 
! 5— 8 wiecz.
j W obec zbliżającej się wiosny należy 
! pośpieszyć z zapisami!

>>h i

TABELA WYGRANYCH
LOTERJI PAŃSTWOWEJ

Dziś, w drugim dniu ciągnienia 5-ej klasy 
20-ej polskiej państwowej loterji, padły 
wygrane ma numery następujące:

Po 25.000 zł. na Nr.: 48053 144699,
Po 20.000 zł. na Nr.: 59355 78420 193147.
Po 15.000 zł. na Nr.: 58562 122796.
Po 10.000 zł. Nar.: 29844 72728 141216

155428.
Po 5.000 zł. na Nr.: 32624 57220 59225

165521 166832 181896.
Po 3.000 zł. na Nr.: 35005 44076 48814

51637 53364 144557 150231 151201 162039
181973 190112.

Po 2.000 zł. na Nr.: 27350 34850 102881 
104507 106758 135753 142041 155378 185532 
197315 202858.

Po 1.000 zł. na Nr.: 951 45355 50535 63148 
64259 69181 100269 120093 131123 134745
140116 143397 175701 181866 203946.

Po 600 zł. na Nr.: 59640 74140 78276 78568 
93508 94164 96754 97629 122350 124538
127378 131063 131895 134701 138070 140217
143949 147521 151118 156817 158856 159236
160218 161713 166380 168974 169287 171817
174732 175734 180315 188743 190260 190417
191038 195007 195140 195975 196535 201062
207085 207182 208548 209122 209268 209361.

skórne i niemoc elektro- 
leczenie,Weneryczne

Dr. M. A L T F E L D
8 — 11 r„ 3 — 9 w. HOŻA 50

(przy Marszałkowskiej;
N iezam ożnym  cen y  leczn icow e.

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
leczniczy światło.

Dr. Z. FAJNCYN
L e sz n o  36. Przyjm. 9 r.—9 w. Ceny lecznicowe

Weneryczne chor. u kobiet 
i dzieci,

p r z y j m u j e  l e k a r k a
M io d o w a  7 . godz. 2— 3 w  lecznicy.

OSTROWIEC NAD KAMIENNĄ
TO JEST M02LIWE TYLKO W CZASACH RADOSNEJ TWÓR­

CZOŚCI PRYST0R0WYCH KOMISARZY...
Były Zarząd Kasy Chorych na podsta­

wie wyników przeprowadzonych szcze­
gółowo lustracyj, zarówno z ramienia 
Zarządu, jak i Okręgowego Związku Kas 
Chorych w Krakowie, na posiedzeniu w 
dn. 16 sierpnia 1929 r. — jednomyślnie 
postanowił zwolnić p. Mrowińskiego ze 
stanowiska dyrektora Kasy, uznając go 
za szkodliwego dla instytucji pracowni­
ka, prowadzącego rozrzutną i szkodli­
wą gospodarkę.

Okręgowy U rząd Ubezpieczeń wypo­
w iadał w  swoich reskryptach jaknajgor- 
szą opinję o Mrowińskim, k tóry  stano­
wisko dyrektora objął, zawdzięczając 
swemu sprytowi, w  roku 1927.

Są to  rzeczy dobrze znane! Aliści o- 
becnie Okręgowy Urząd Ubezpieczeń 
przywrócił p. Mrowińskiego, gorącego

zwolennika B. B. S., na stanowisko dy­
rektora!

Takie to  „cuda" dzieją się za czasów 
„radosnej twórczości" komisarzy p. Pry- 
stora.

Pow rót Mrowińskiego do Kasy ubez­
pieczeni przyjęli z jaknajwiększem obu­
rzeniem, protestując — za pośrednic­
twem delegacji — u Komisarza Kasy 
przeciw ko tej skandalicznej nominacji i 
wysyłając zbiorowy pro test na ręce mi­
nistra pracy, co jednak nie odniosło naj­
mniejszego skutku.

U rzędowanie swoje rozpoczął ten  dy­
rek to r z nieprawdziwego zdarzenia, k tó ­
rego wszyscy mieli dosyć — od w yda­
lenia długoletniego i zasłużonego praco­
w nika Kasy.

SOSNOWIEC
POD RZĄDAMI P. PRYSTORA 

Gospodarka w  sosnowieckiej Kasie Chorych
POD PRĘGIERZ OPINJI PUBLICZ­

NEJ.
Dnia 24 lutego b. r, w Sądzie O krę­

gowym w  Sosnowcu toczył się proces 
„Głosu Zagłębia", z oskarżenia Komisa­
rza Kasy Chorych w Sosnowcu, majora 
Wąsowicza.

Zeznania świadków, naw et tych ze 
strony Komisarza — rzucają tak  ponu­
re światło na gospodarkę p. Komisarza 
w  sosnowieckiej Kasie Chorych, że, ce­
lem poinformowania o tem opinji publi­
cznej — przytaczam y zeznania w ob- 
szernem streszczeniu:

Oto one:
Pp. Ryder i Budzyński — ci dwaj 

świadkowie ze strony Komisarza, uda- 
wadniają, że za poprzedniego komisarza 
zasiłki dla chorych wynosiły około 38 
proc. przypisu, a obecnie do 24 p rO ę . 
przypisu.

Adwokat Krzemnski zadaje pytanie p. 
W ąsowiczowi ile pobiera poborów służ­
bowych. P. W ąsowicz: 1600 zł.

Tow. Bielnik: mam wiadomość, że
pensja pana kom isarza wynosi cokolwiek 
więcej aniżeli 1600 zł.

Wąsowicz: — Tak, podniesiono mi 
pensję do 2000 tysięcy zł. Tow. Biehiik: 
a ile pański poprzednik m iał? W ąso­
wicz — 1500 zł. Tow. Bielnik: czy się 
pan nie myli. — Milczenie. Tow. Biel­
nik zw raca się do św iadka p. Syrkiewi- 
cza: ile w łaściwie poprzedni komisarz 
m iał pensji? Świadek Syrkiewicz 1200 
zł.

Następnie zeznaje cały szereg świad­
ków powołanych przez tow. Biełnika, 
k tórzy tw ierdzą, że po objęciu Kasy 
Chorych przez p. Wąsowicza lekarze

zaczęli masowo wypisywać chorych ro­
botników do pracy, częstokroć nie wi­
dząc i nie badając chorego. Tow. Ciep­
lak stw ierdza, że dr. Lipski przedstaw ił 
Komisji redukcyjnej do redukcji ludzi, 
którzy porobili nadużycia w Kasie Cho­
rych, lecz, będąc przyjaciółmi dra Go­
siewskiego sanatora, do dziś dnia nie 
są usunięci. Zeznania na tych ^osobni­
ków dał komisarzowi na piśmie, jednak 
wszystko zostało zatuszowane.

A dw okat Krzemuski: dlaczego p. zre­
dukowano? Tow. Cieplak: dlatego, że 
należę do PPS.

Tow. tow. Lebiedzki i Babiarz stw ier­
dzają przed sądem, że „oszczędności" p. 
W ąsow :cza tak  daleko się posunęły, że 
została zlikwidowana w Sielcu, apteka 
obsługująca około 30 tys. ubezpieczo­
nych, zaś w śródmieściu zostało zlikwi­
dowane ambulatorjum a chorzy wszyscy 
przekazani do ambulatorjum przy ul. 
W awel, gdzie co dzień odchodzi po  kil­
kadziesiąt osób, nieprzyjętych przez le­
karzy.

Tow, Ciołek stw ierdza, t e  lekarz us­
karżał się w ambulatorjum na Piaskach, 
iż zwierzchnie w ładze domagają się od 
niego jaknajkrótszego trzym ania chorych 
na zasiłkach. Zresztą był świadkiem roz­
mowy telefonicznej, w  której miejscowy 
lekarz tłum aczył się, że już w ysłał do 
pracy w  ostatnich dniach 30 ludzi, zaś 
pozostałych 40 nie może wypisać, gdyż 
wszyscy gorączkują.

Tow. Rudzki zeznaje, że chorzy byli 
w domu, a lekarz, nie widząc ich, wypi­
sał do pracy. Świadek twierdzi, że komi­
sja lekarska przeznaczyła robotnika 
Bieńko Stanisław a do Buska, uznając

Zycie i praca R o b o tn icze j  Warszawy
PRACOWNICY SKLEPOWI W OBRONIE 8-G0DZINNEG0 DNIA

PRACY
Pracow nicy sklepowi, a w  szczegól­

ności pracownicy sklepów spożywczych 
i winno - kolonjalnych, są tą  kategorją 
pracowników, w  stosunku do których u- 
staw a o 8-godzinnym dniu pracy i 46- 
godzinnym tygodniu nie została zastoso­
wana, nie mówiąc już o innych usta­
wach ochronnych, jak o urlopach, o p ra ­
cy młodocianych, o ubezpieczeniu eme- 
rytalnem , których zastosowanie wzglę­
dem nich oparte jest na zupełnej dowol­
ności ze strony pracodawców.

W arunki te  pogorszyło w  znacznej 
m ierze rozporządzenie Prezydenta R ze­
czypospolitej z dnia 22 m arca 1928 r. o 
godzinach handlu i godzinach otw arcia 
zakładów  handlowych i niektórych p rze­
mysłowych, umożliwiające ni mniej, ni 
więcej, tylko 12 godzinny dzień pracy, i 
A rtykuł 2-gi rozporządzenia dozwala na 
otw arcie sklepów spożywczych i winno- 
kolonjalnych do 12 godzin na dobę.

Chociaż art. 15 wspomnianego rozpo­
rządzenia zastrzega, że przepisy ustaw  
ochronnych w  zakresie pracy pracow ni­
ków  najemnych, a w  szczególności o 
czasie pracy w przem yśle i handlu, oraz 
w przedmiocie pracy młodocianych i ko­
biet, nie zostają w  niczem naruszone, to 
jednak w prak tyce dzieje się wprost 
przeciwnie.

Mamy piękne ustawodawstwo ochron­
ne na papierze, k tórem  chwalimy się w 
Genewie, a w  rzeczywistości ludzie p ra­
cy są pozbawieni w praktyce jakiejkol­
w iek ochrony.

M ało tego, dowiadujemy się jeszcze, 
że Komisarjat Rządu na m. W arszawę, 
w porozumieniu z Min. Spraw  Wewn., 
przygotowuje nowe „dobrodziejstwo" 
dla pracowników, w  postaci rozporzą­
dzenia wykonawczego, k tó re  przew idu­
je, że sklepy mogą być otwarte od 5-ej 
rano do 7-ej wieczór. Jeżeli naw et bę­
dzie tam zaznaczone, że ustaw y ochron­
ne i t. p. nie mogą być w  niczem naru­
szone, istnieją uzasadnione obawy, iż 
będzie to tylko przepis papierowy.

W praktyce bowiem pracownicy skle­
powi pracują tyle godzin, przez ile sklep 
jest otwarty, a nawet dłużej, bo od zam­
knięcia sklepu „od frontu" do wyjścia 
pracownika też sporo czasu upływa.

Związek Zawodowy Prac. H andlo­
wych, Przemysłowych i Biurowych m. 
W arszaw y (Sienna 16) i Związek Praco­
wników Spółdzielczych (Nowogrodzka 
21) zwołują w  tej spraw ie wspólne zgro­
madzenie pracow ników  sklepowych w 
dn. 9 m arca r. b. o godz. 11 rano w sali 
Zw, Handlowców, Sienna 16.

POSTULATY KUCHMISTRZÓW I KELNERÓW
W  ministerjum Pracy w  głównym in­

spektoracie pracy, odbyła się dw ustron­
na konferencja w  spraw ie warunków  
pracy kuchm istrzów i kelnerów  w  re ­
stauracjach. Z ram ienia Związku Zaw. 
pracowników przem ysłu gastronomicz- 
no - hotelowego obecni byli tow. tow. 
Bawarski, Purwin, Janicki i Skotnicki.

Delegaci pracow ników  zażądali za­
stosowania siódmego dnia w ypoczynko­
wego w  tygodniu, faktycznej inspekcji 
pracy w zakładach restauracyjnych.

w prow adzenia regulaminu ustawowego 
i książeczek obrachunkowych etc.

W  wyniku postanowiono, że w  n ieda­
lekim czasie zw ołane będzie specjalne 
zebranie dla omówienia spraw y zaw ar­
cia umowy zbiorowej, k tóraby wszystkie 
te spraw y rozstrzygnęła, oraz powołania 
do życia komisji rozjemczej.

Pracodaw cy przyrzekli również, że w 
najbliższym czasie w prowadzony będzie 
regulamin pracy i wydane będą pracow ­
nikom książeczki obrachunkowe.

konieczność kuracji, lecz komisarz nie 
zezwolił na wyjazd. W  czasie! uńiopu 
dra Kowalskiego, zastępujący doktór 
przepisał chorej Heuoowej lekarstw o, a 
w  aptece Kasy Chorych odpowiedzieli, 
iż takiego lekarstwa nie otrzyma i niech 
sobie kupi w prywatnej aptece, na swój 
koszt. Dalej św iadek stw ierdza, że nie­
jaki Trefon Franciszek w cztery dni po 
wypisaniu go do pracy zmarł.

Tow. Szymanek zeznaje, że chora Ba­
ranka została wypisana do pracy i na 
trzeci dzień po wypisaniu już zmarła. 
Lekarze zaś ciągle twierdzili, że muszą 
ograniczyć liczbę chorych.

Tow. Ozner Antoni stw ierdza, że Ci­
chy Michał został przez lekarza w  am­
bulatorjum w Zagórzu uznany za zdro­
wego, a w cztery dni potem zmarł.

Tow. Hetmańczyk zeznaje, że Komi­
sja' lekarska uznała W ojtasika W ładysła­
w a za zdrowego, a Wojtasik w 9 dni 
zmarł przy pracy, pomimo, że przez te 9 
dni chodził na wizytę i prosił d-ra, aby 
go zwolnił z pracy.

Tow. Tracz zeznaje, że był świadkiem 
jak dochodziło w  ambulatorjum Będzin 
do rozpaczliwych scen pomiędzy chory­
mi z powodu wypisywania ich do pracy. 
A. Dr. F erber niejednokrotnie czynił 
wymówki d-rowi Pęskiemu, iż nie stosu­
je się do polecenia kom isarza i za  dużo 
trzyma chorych. Świadek ze łzami w  o- 
czach mówi: wyrzucili mnie z pracy za 
przynależność do PPS. Byłem zmuszony 
przerw ać szkołę dla dziecka, aczkolwiek 
na moje miejsce został przyjęty k to  inny.

Byłbym się utrzym ał przy pracy, gdy­
bym był jak mi radził jeden z inżynie­
rów  udał się do d-ra Gosiewskiego, lecz 
sumienia swego nie chcę sprzedawać.

Pozatem  cały skereg świgtdków z Za­
w iercia i Poręby stwierdziło, że wszę­
dzie oszczędności były robione kosztem 
zdrowia i lekarstw.

NOWY TARG
JESZCZE JEDEN Z PRYSTO- 

ROWYCH KOMISARZY...
Komisarzem w Powiatowej Kasie Cho­

rych w Nowym Targu (Małopolska) zo­
sta ł m ianowany niejaki p, Józef Jończy, 
m ajster stolarski. Mniejsza o to, że przed 
kilku laty był on prezesem  Zarządu K a­
sy i że za  jego czasów rozw iązano Za­
rząd  Kasy za szkodliwą i nieudolną go. 
spodarkę. Natom iast jest rzeczą ważniej­
szą, że ów Jończy, jak się pokazuje, zo­
sta ł zasądzony przez sąd w  Czarnym 
Dunajcu za przekroczenie z § 461 u. k. 
(oszustwo) wyrokiem  z 25.V.1927, L. U. 
989-26 na karę aresztu przez dni 15, za ­
mienioną na grzywnę 300 zł.; na skutek 
jego odwołania Sąd Okręgowy w yrok za­
mienił w  tym kierunku, iż obniżył karę 
na  5 dni, z zam ianą na 50 zł. Po wejściu 
w  życie amnestji k ara  ta  została umorzo­
na.

Obecnie p. Jończy ma nową rozpraw ę 
sądową w sądzie powiatowym w  Nowym 
Targu, gdzie został oskarżony przez swe­
go robotnika, Władysława Podmokłego, 
o zw rot kw oty 265 zł. z kosztam i za po­
bieranie przez cały okres pracy Pod­
mokłego składek do Kasy Chorych, m i­
mo że Podmokłego do Kasy nie zgłosił, 
tak  iż ten  musiał leczyć chorą żonę na 
w łasny koszt.

Na rozpraw ie dnia 22.11 r. b. p. komi­
sarz Jończy niedwuznacznie przyznał 
się do zarzuconego mu przekroczenia.

P. Jończy poprzednio już był k ilkakro­
tnie karany  za celowe i świadome nie- 
zgłaszanie swych robotników  do Kasy 
Chorych.

Ja k o  komisarz Kasy, wykonuje roboty 
stolarskie dla tejże Kasy w swoich w ar­
sztatach, co sprzeczne jest z istniejącemi 
przepisami. Za niecałe trzy  miesiące u- 
rzędow ania zaliczył sobie około 1200 zł. 
za wyjazdy służbowe, mimo że zaledwie 
kilkakrotnie był w Zakopanem i to  p rze­
ważnie w godzinach nieurzędowych.

F ak ty  podane mogą być udowodnione, 
oprócz podanych liczb, także oświadcze­
niami zainteresow anych osób.

ŁÓDŹ
POŻAR W FABRYCE 

SCHEIBLERA I GROHMANA
Onegdaj późną nocą, około godz. 12.3C 

w  nocy, stróż ogniowa zaalarm ow ana zo­
sta ła  wybuchem groźnego pożaru w za­
kładach przemysłowych Scheiblera i 
Grohmana. Palił się magazyn odpad­
ków bawełnianych.

Około godz. 2-ej pożar zdołano zloka­
lizować. W  płonącym magazynie znaj­
dowały się zapasy odpadków, wartości 
kilkudziesięciu tysięcy dolarów.

POZNAŃ
PROCES 0  NADUŻYCIA 

W POZNAŃSKIEJ KOLEJOWEJ 
KASIE EMERYTALNEJ

Rozpoczął się tu  proces o nadużycia 
w Kolejowej Kasie Em erytalnej w Po­
znaniu. W edług aktu  oskarżenia, nad­
użycia sięgają około 6 miłjonów złotych, 
Proces potrw a prawdopodobnie do końi 
ca m arca.

/



N r. 66 Wk KU „ROBOTNIK", sobota, 8 m arca 1930 r.

Z ŻYCIA PARTJI
Konferencja Organizacji Tramwajowej P. 

P S.W poniedziałek, 10 marca o godz. 5.3C 
popoł. w lokalu Długa 19, odbędzie się do­
roczna Konlerencja Organizacji Tramwajo­
wej P. P. S. Na porządku obrad: 1) Sprawo­
zdanie ustępującego Komitetu. 2) Sprawy 
organizacyjne. 3) Referat polityczny, 4) Wy­
bory Władz Organizacji Tramwajowej P. P. 
S, 5) Wolne wnioski. Wzywa się wszystkich 
tow. tow. tramwajarzy do punktualnego 
przybycia.

Egzekutywa Warszawskiego Okrę­
gowego Komitetu Robotniczego 

P. P. S.
PREZYDJUM EGZEKUTYWY W. O. K. 

^  We wtorek dn. 11 marca o godz, 6 wie­
czorem w lokalu Warecka 7, odbędzie się 
posiedzenie prezeydjum egzekutywy W. O. 
K, R-n. Proszeni są o przybycie tow, tow.: 
Arciszewski, Barlicki, Wąsik, Haupa, Wy­
socki i Zawadzki Edward.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

Dzielnica Jerozolima, W niedzielę, dn. 9 
marca o godz. 10 rano w lokailu Leszno 53, 
zebranie Koła fabrycznego P. P. S. „Nor- 
blin",

RUCH ZAWODOWY
Ze Zw. Zaw, Rob. Przem. Włókien., Od­

dział I (Grzybowska 57). W niedzielę, dn. 9 
b. m., o godz. 10 rano odbędzie się zebra­
nie pończoszników i pończoszarek kotono­
wych. Zarząd wzywa o jaknajlliczniejaze 
przybycie. Sprawy b. ważne.

Zarząd Związku Pracowników Kas Cho­
rych i instytucji ubezpieczeń społecznych 
Rz. P. oddział Warszawa I, podaje do wia­
domości, że termin walnego zebrania od­
działu zostaje przeniesiony z dn. 15 marca 
r. b. na dzień 22 marca r. b. o godz. 19.30 
w I terminie, a o godz. 20-ej w II terminie.

Walne zebranie odbędzie się w sali Zw. 
Handlowców przy ul. Siennej,

MŁODZIEŻ
Wzywa się kierowników kół: Wola, Mo­

kotów, Ochota i Leszno, by zgłosili się do 
tow. A. Rubinsteina po bilety do kolporta­
żu na wieczornicę, która się odbędzie w 
niedzielę, dnia 16 b. m. o godz. 6 wiecz. w 
lokalu przy ul. Grzybowskiej 57.

Kierownicy pozostałych kół zechcą się 
zgłosić do tow. Góralczyka po odbiór bi­
letów na wieczornicę, która się odbędzie 
tegoż dlnia w lokalu Dzielna 95.

Warsz, Org. Młodz. T. U. R. Koło „Wo­
la" im. Montwiłła - Mireckiego urządza w 
niedzielę o godz. 10 rano wycieczkę do Za­
chęty Sztuk Pięknych, Zbiórka przed Za­
chętą o godz. 9.30. Cena biletu groszy 50.

Koło im. L. Misiołka — Dzielna 95, W 
6obotę, dnia 8 b. m. o godz. 7 wiecz. odbę­
dzie się ogólne zebranie członków Powąz­
kowskiego Koła Młodzieży T. U. R. im. L, 
Misiołka.

Egzekutywa Komitetu Centralnego Org. 
Mł. T. U. R. odbędzie swe posiedzenie w
sobotę 8.III o godz. 5 popoł. Warecka 7.

Komisja Rewizyjna Warsz. Org. Młodz. 
T. U. R. We wtorek 11 b. m. posiedzenie 
Komisji, Bezwzględnie konieczna obecność 
tow. tow.: Reissa, Porczka, Rzążewskiego, 
Stelmaszka i Grabowskiego, oraz tow. tow.: 
Kopiakówny i Malickiego,

Warsz. Org. Młodz, T. U. R. Koło im. L. 
Waryńskiego. W niedzielę, dn. 9 b. m o g.
7 wiecz. w lokalu przy ul. Długiej Nr. 19, 
zebranie towarzyskie. Towarzysze z innych 
kół mile widziani.

RUCH KOBIECY
Koło Kobiet przy dzielnicy Praskiej u-

rządza dn. 9 marca t. j. w niedzielę, wy­
cieczkę na wystawę mieszkaniową. Zbiórka 
na Placu Teatralnym (obok Teatru Naro­
dowego) o godzinie 10.30. Bilety po 60 gr.

Ruch kult.-oświatowy
Komisja Kult. Oświat. Zw. Prac. Komu­

nał. i Instyt. Użył. Publicz. Oddz, VI (tram­
waje) Zawiadamia członków, ie  zebranie 
Komisji odbędzie się w dniu 12 marca 1930 
r. (w środę) godz. 7-ma wieczór. Stawien­
nictwo punktualno i obowiązkowe.

Zarząd.
Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S.

wzywa towarzyszki, które zapisały się ńa 
Kurs instruktorski, by przybyły w sobotę
8 b. m. o godzinie 6-ej wieczorem punktu­
alnie do lokalu przy ul. Marszałkowskiej 
74 m, 11 na

uroczyste otwarcie kursów.
Koło Kobiet dzielnicy Grochowskiej. Ze­

branie Koła odbędzie się w poniedziałek, 
10 fc. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu przy ul. 
Osieckiej. Pogadanka na temat: „Zagadnie­
nie pokoju światowego1', wygłosi tow. Ka­
zimiera Zawadzka.

W'arszawski Wydział Kobiecy P. P. S. 
We wtorek, 11 b. m. o godz, 7 wieczorem 
w lokalu własnym pTzy uli.Leszno 53, paT- 
ter, odbędzie się zebranie, na którem tow. 
poseł Antoni Szczerkowski wygłosi referat 
na t „ O b e c n y  kryzys gospodarczy". Wstęp 
wolny dla członków partji i sympatyków.

Wydział wzywa towarzyszki z kół dziel­
nicowych, z klubów kobiet pracujących 
i klubów sportowych oraz przedstawicieli 
związków zawodowych o wzięcie udziału 
w zebraniu i w d y s k u s j i .

UJĘCIE BEZCZELNEGO OSZUSTA
ARESZTOWANIE 30 OSÓB.— WYKRYCIE KRADZIEŻY 1500 MTR. 

TORU TRAMWAJOWEGO
W miasteczku Powązki, obok kolonji im. 

Staszica, od przejazdy kolejowego na ul. 
Burakowskiej był ułożony na przestrzeni 
1700 mtr. tor tramwajowy, należący do tow. 
budowy i eksploatacji podmiejskiej linji 
tramwajowej Warszawa — Placówka — 
Izabelin. Rozpoczętą budowę toru prze­
rwano. Pozostały materjał jak również wy­
budowany tor były bez żadnego dozoru. 
Dn. 5 b. m. będący w obchodzie st, przód 
26 koraisarjału Jaikóbowicz zatrzymał na 
uil Chocimskiej 2 wozy na których wiezio­
no 46 podkładów drewnianych oraz osob­
nika niosącego 2 podkłady. Wszystkich 
przeprowadzono do komisarjatu, gdzie oka­
zało się, że są to: Aleksander Kosiński
(Chotomska 12), Michał Kostrzewa (wieś 
Wawrzyszew, gm. Młociny) i Józef Krupiń­
ski (Ciechanowska 6). Wzięci w krzyżowy 
ogień pytań wspomniani przyznali się, że 
podkłady kupili od jakiegoś inżyniera, któ­
ry kieruje robotami, przy usuwaniu toru 
tramwajowego na Powązkach. Po nitce do 
kłębka dochodzenie przybrało sensacyjny 
obrót. Przy pomocy zarządzonej obserwacji, 
nazajutrz t. j. dn. 6 b. m. policja udała się 
na miejsce rozbudowy toru i aresztowała 
rzekomego inżyniera. Okazał się nim 40- 
letni Alfons Cynian zamieszkujący przy ul. 
Rybaki, później Bugaj 18, a ostatnio ni­
gdzie niemeldowany. Zatrzymano również 
wspólnika bezczelnego oszusta, 26-letniego 
Aleksandra Stefana Kubiaka (Rynek Stare­
go Miasta 3). Badani przyznali się, że już

od 6 miesięcy rozbierali, przy pomocy oko­
licznych mieszkańców, wspomniany bez­
użytecznie leżący i zarośnięty trawą tor 
tramwajowy. Podkłady drewniane Cynian 
sprzedawał okolicznym mieszkańcom, hur­
tem lub na sztuki, zaś biednym, będąc 
wspaniałomyślnym, kazał brać bezpłatnie. 
Szyny i inne części żelaza bezczelny o- 
szust sprzedawał właścicielom składów że­
laza: Mechelowi Monk (Marszałkowska 63), 
i Danielowi Finkielkrautowi (Prosta 17). 
Ażeby ułatwić sobie sprzedaż oraz nie- 
wzbudzić podejrzenia u nabywców, Cynian 
okazywał po mistrzowsku sfałszowane, pi­
sane na maszynie zaświadczenia, iż sprze­
dawane podkłady i szyny pochodzą z legal­
nego źródła. Między innemi posiadał za­
świadczenie oficera dla spraw materiało­
wych D. O. K. I — z fałszywym podpisem 
i stemplem. Tym sposobem w przeciągu pół 
roku Cynian rozebrał i sprzedał całkowicie 
urządzony tor na przestrzeni 1500 mtr.

Wartość skradzionego toru wynosi 9.000 
zł. Oprócz Cyniana, jego pomocnika i wła­
ścicieli składów źeiaza policja areszto­
wała jeszcze 26 osób — zamieszanych w tej 
aferze. W rejestrach w urzędzie śledczym 
okazało się, Cynian był 15 razy notowany 
za kradzieże, przywłaszczenia, awantury, 
usiłowanie rabunku i t. d. Pozostali oskar­
żeni jak widać z powyższego, wpadli przy­
padkowo, gdyż byli moralnie przekonani, 
że przy rozbudowie toru pracuje istotnie 
inżynier.

POSTRZELENIE I UJĘCIE 4 ZŁODZIEJÓW
Nocy ub. około godz. 2. m. 30 st. post. 

Teodor Gutowski, zauważył przy zbie­
gu ul. Bonifraterskiej i Przebieg siedmiu 
podejrzanych mężczyzn. Na widok po­
licjanta rzucili się oni do ucieczki w k ie ­
runku remizy tramwajowej na ul. S iera­
kowskiej. Policjant w ezw ał uciekają­
cych trzykrotnie do zatrzym ania się, a 
następnie w ystrzelił dwa razy z rew ol­
w eru w  górę, poczem po raz trzeci w y­
celow ał do jednego z uciekających. 
S trzał był celny. Ranny upadł. Na od­
głos strzałów  nadbiegło dwóch policjan­
tów  oddziału konnego, przy pomocy k tó ­
rych st. post. Gutowski zdołał ująć jesz­

cze 3-ch uciekających. Pozostali — zbie­
gli. Ujętych oraz rannego przeprow a­
dzono do 4-go komisarjatu. Rannym w 
lewe podudzie okazał się Józef W yczół­
kowski, pozostałymi zaś: Jan  Frankow ­
ski, Jan  Gnatow ski i Jank ie l Ćwiler. 
Znaleziono przy nich korbę, świder, 
łom, 2 la tark i elektryczne, świecę i za­
pasową baterję.

Szajka złodziejska planow ała okraść fa­
brykę wyrobów cukierniczych „Apollo". 
Rannego złodzieja Pogotowie przew io­
zło do szpitala św. Rocha, gdzie przy 
łóżku czuwa policjant.

ŚMIERTELNY SKOK 00  WISŁY
Nocy wczorajszej o godz. 1-ej m. 30 ze 

środka mostu Kierbedzia skoczył do Wisły 
jakiś mężczyzna, który wkrótce znikł z po­
wierzchni wody. Zarządzone natychmiast 
poszukiwania przez pełniących służbę funk-

cjonorjuszów komisarjatu rzecznego, nie 
dały wyniku. Denat nie pozostawił na mo­
ście żadnych śladów. Na powierzchni wody 
również nie znaleziono czapki lub kapelu­
sza.

Z GŁODU
Do sklepu spożywczego, przy ul. Hożej 

48, przywiózł pieczywo woźnica Michał 
Kwiatkowski. W chwili, gdy wszedł on z 
koszem do sklepu, do furgonu podskoczył 
jakiś mężczyzna, który odsunąwszy drzwi 
skradł 8 klgr. bochenek cbleba razowego

i zaczął uciekać. Zaalarmowany woźnica 
pogonił za złodziejem i wkrótce ujął go. 
Przyprowadzony do 11-go komisarjatu po­
dał się za Józefa Ż. Zeznał on, że kradzie­
ży dopuścił się z głodu

130 DOLARÓW SKRADZIONO W „12"
W wcaoraj „doliniarze," grasowali w 

tramwajach linji „12", z pomyślnym wyni­
kiem. Jednemu z pasażerów Michałowi 
Toderukowi, obywatelowi rumuńskiemu, 
zegarmistrzowi, który wracał z Rosji do 
Rumunji, po przecięciu kieszeni skradzio­

no 130 dolarów gotówką, które miał zawi­
nięte w gazetę rosyjską. Poszkodowany o- 
świadczył, że obok niego cisnęli się kobie­
ta i 2-ch mężczyzn, który prawdopodobnie 
stanowili szajkę doliniarzy.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE BEZROBOTNYCH
W państwowym instytucie dentystycz­

nym, przy ul. Marszałkowskiej 116 otruł 
się jodyną 20-letni Waćław Kwiatkowski, 
bez zajęcia (Bema 52). Pogotowie prze­
wiozło desperata do domu.

— 24-letm Henryk Wojciechowski, bez 
zajęcia (Karolkowa 21) napił się esencji oc­
towej w bramie przy ul. Chłodnej 68. De­
sperata w stanie ciężkim przewiozło Pogo­
towie do szpitala Wolskiego.

NIE NARZEKAĆ!
Zbyt się już rozpanoszyło bezradne na­

rzekanie na ciężkie czasy. Pogrążamy się 
w atmosferze pesymizmu, załamujemy rę­
ce, ale poprzestajemy na stwierdzeniu fak­
tu, że jest źle i nawet nie staramy się szu­
kać wyjścia z tej sytuacji, szukać dróg 
i środków do poprawy.

Kryzys jest oczywiście,
I ograniczenie produkcji, koneumcji i bez­

robocia, Ale już nieraz byliśmy uczestnika­
mi kryzysów i jakoś, dzięki Bogu, prze­
trwaliśmy. Ciężkie czasy są wszędzie. W 
Anglji jest Vi miljona bezrobotnych, w 
Niemczech — 3 miljonyi U nas przynaj­
mniej pod tym względem jest znacznie le­
piej.

Zrewidujmy swą gospodarkę osobistą.
Czy żyliśmy według zgóry ułożonego bud­
żetu? Przeważnie — nie! Czy tworzyliśmy 
sobie rezerwę pieniężną na ciężkie czasy, 
oddając część zarobku na książkę oszczę­
dnościową do P. K. O.? — Niel Przyznaj­
my, że budżet nasz był nieco za duży, a 
środki za małe. Żle obchodziliśmy się z 
pieniędzmi, żyliśmy bez rachunku, nie o- 
szczędnie. Przeżywamy ciężkie czasy, wy­
wołane wieloma skomplikowanemi przy­
czynami, dostajemy dobrą szkołę życia!

Zacznijmy od uzdrowienia stosunków we 
własnem, małem gospodarstwie. Jaknajda- 
lej posunięta skromność w wydatkach, nic 
ponad możność, liczenie się z groszem, po- 
zatem szczególnie pilna, wytrwała praca.
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CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0?

DZIŚ.
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. — 12.05 — 

13.10 Muzyka z płyt. — 13.10 — 15.45 Ko­
munikat i przerwa. 16.15 — 17.15 Mu­
zyka z płyt gramofonowych.—17.15 „Skrzyn­
ka pocztowa" — korespondencję bieżącą o- 
mówi dr. Marjan Stępowski. — 17.45 Trans­
misja z Wilna. Słuchowisko dla dzieci p. t. 
„Janek Znajda", pióra Haliny Hohendlin- 
gerówny. — 18.45 Rozmaitości, występ. Wł. 
Waltera. — 19.10 Centralne Tow. Organi­
zacji i Kółek Rolniczych do swych członków 
i ogółu rolników. — 19.25 — 19.40 Płyty 
gramofonowe. — 19.40 — 19.50 Komunika­
ty PAT-a. — 19.58 — 20.00 Sygnał czasu.—
20.00 Wiadomości bieżące. — 20.15 Feljeton 
p. t. „Na Polskiej Kolon ji Górniczej we 
Francji", wygł. p, Stanisław Knauff. — 20.30 
Koncert wieczorny. Muzyka lekka. — 22.00 
Feljeton p. t. „Nos i nogi piechura", wygł. 
p. M. Gruszecki. — 22.15 Komunikaty. —
23.00 — 24.00 Muzyka taneczna z Sali Mali­
nowej hotelu „Bristol".

myśl nieustanna o zwiększeniu wysiłków
i zarobków, ao i bezwzględna oszczędność, 
o składanie trochę grosza do P. K. 0 . na 
rezerwę, na kapitał przetrwania kryzysu. 
Wszystwo złe przejdzie, ale trzeba mieć 
siłę materjalną i moralną przetrwania.

Nie narzekać! Wytrwać, pracować o- 
szczędzaći M. Cz.

KINO- r A P I T H I  “  Marszałk.125 
REWJA „ L A N  I UL Pocz. g. 4».

S L I  M  (Karol Dane)
George K. Artur oraz piękna Józefina Dunn 
w tryskającej humorem i dowcipem szam­

pańskiej komedji p. Ł

„AWANTURY CHIŃSKIE'*
Na scenie Wielka Rewja w której 
udział bierze T. Faliszewski p. t

C n o t a  96°|o

KINO n i l  M U  Nowy-Świat 40 
REWJA II* Na scenie rewja
Nigdy niewyśwłetlany film rewelacyjny

p „HIGJENA SEKSUALNA"
Z rozporządzenia władz

oddzielne SEANSE dla pań i panów. 
DLA PAŃ o g. 4.30 i 6 p.p. 

DLA PANÓW o g. 8 i 10 wiecz. 
Fotosy do tego filmu nie mogą być wy 

stawiane na widok publiczny 
WEJŚCIE paniom i panom 

RAZEM bezwzględnie wzbronione.

NOWY«ŚWIAT 19
P o c z ą te k  o g. 6-e j.„ C O L O S S E U M "

„DUSZE W NIEWOLI"
Arcydzieło BOLESŁAWA PRUSA. Reżyserja LEONA TRYSTANA. 

Rekordowa obsada: LUDWIK SOLSKI, Z o fja B a ty ck a  —Miss Polonja, A licja  H a­
lam a, M aya Rudzka. M ieczysław  Cebulaki, B o lea law  M ierzejew aki i inni

Na scenie wielka rewja p . t. „RAPSODJA CYGAŃSKA**

r A C m n 11 N ow yŚw IatSO
„ I H 3 I N U  Pocz. o g. 4. 6, 8, 10.

B ilety ulgowe, passe-part. nieważne! 
G enjalne arcydzieło  retyse rji

FRANKA BORZAGE
tw órcy filmów: „Siódm e Niebo** i „Anioł U licy”

OFIARNA N0G
W roi. gł.: CHARLES FARRELL

bohater filmu „Siódm e N iebo” I „A nioł U licy”

oraz MARY DUNCAN
i fascynująca w am pirzyca ekranu. ■

K ino TI-TTA1* Przejazd 9 (obok 
dźw iękowe I I  ■ ijw fc M  P ałacu  Moatowakich) 

Początek seansów: 4.15, o s i  10.15

Wielki film dźwiękowy p. Ł

Na froncie nic nowego...
W rolach głównych: 6eorge OBrlen 

I Lois Moran
Nad program: Tygodnik dźwiękowy
Fox'a chór „Kentucky Singers" oraz 

słynny zespół Rewelersów.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody dziś. 
Pogoda chmurna z przelotnym deszczem 
lub śniegiem w Polsce zachodniej, pozatem 
rankiem jeszcze dość pogodnie, w ciągu 
dnia wzrost zachmurzenia. Nieco cieplej. 
Słabe, na wybrzeżu silniejsze wiatry połu­
dniowo - zachodnie i południowe.

Rejestracja wózków ręcznych. W sobotę, 
8 b. m., w kolejnym dniu rejestracji wóz­
ków ręcznych, winni zgłosić się w dziale 
ruchu kołowego wydziału przemysłowego 
magistratu (Bednarska 4) w godz. od 9 do 
13, posiadacze numerów z r. 1929 od 601 do 
800. Przy zgłoszeniu należy przedstawić: 
przy wymianie posiadanych już dowodów 
rejestracyjnych — dowód zarejestrowania 
wózka z r, 1929, a przy rejestrowaniu wóz­
ka poraź pierwszy — dowód tożsamości 
właściciela wózka ręcznego (dowód osobi­
sty lub wyciąg z ksiąg meldunkowych).

„Dni Niemowlęcia" bez kwesty ulicznej. 
W dniach 9 — 12 marca Towarzystwo „Ra­
tujmy Niemowlęta" urządza swoje „Dni" 
dorocznej zbiórki, donosząc, że kwesty u- 
licznei się wyrzekło, ufne, że sprawa na 
tyle iuż jest bliską sercom Warszawian, iż 
plakaty obwieszczające kwestę wystarczą, 
aby da tiki niesiono do P. K. O. (Konto 
16888), do najbliższej redakcji lub do biura 
Towarzystwa (Nowy Świat 8-10 m. 26).

T-wo Edukacji Narodowej organizuje od­
czyt prof, d-ra Stanisława Kota p. t. „Kry­
zys Kultury Narodowej a Wychowanie Pu­
bliczne", który odbędzie się dziś 8 marca 
1930 r, o godz. 19-ej w auli Uniwersytetu.

Odczyt. Dnia 9 b. m, o godz. 12-ej odbę­
dzie się odczyt prof. I. Myślickiego p. t. 
„Nowoczesne metody wychowania moralne­
go" z cyklu bezpłatnych wykładów Colle­
gium Publicum — urządzanych przez Wol­
ną Wszechnicę Polską (Śniadeckich 8, III 
piętro).

Ze Stowarzyszenia Aplikantów Sądo­
wych i Adwokackich. Dziś, w sobotę o g. 
9.30 wiecz. odbędzie się w lokalu Stowa­
rzyszenia przy ul. Trębackiej 10 wieczor­
nica taneczna.

Odczyty popularne. Staraniem wydziału 
oświaty i kultury magistratu odbędzie się 
w niedzielę dn, 9 b. m. o godz. 13-ej w sali 
kinematografu miejskiego odczyt prof. J. 
Rostafińskiego p, t. „Laponja i Koło Pod­
biegunowe", ilustrowany przyzroczami i 
zdjęciami filmowemi.

Zwiedzanie Warszawy. Wydział oświaty 
i kulltury magistratu organizuje w najbliż­
szym tygodniu następujące wycieczki: w 
niedzielę, dn. 9 b. m., 1) Gazownia na Lu­
dnej, 2) Zamek (prow. p. E. Boss), 3) Biały 
Domek oraz Teatr w Pomarańczami (prow, 
p. E. Mikołajczyk), w poniedziałek, dn. 10 
b. m., Dostrzegalnia Tow. Miłośników A- 
stronomji; w piątek dn. 14 b. m., Labora- 
torjum wytrzymałości tworzyw w Politech­
nice. Wycieczki są dostępne dla wszyst­
kich. Informacje i zapisy w gmachu Magi­
stratu (Senatorska 14), poprz. ofic. 4 p. 
te l 280-8Ł

Co wyświetlają kina?
Astra; „Życie zaczyna się jutro”.
Apollo: „Uroda życia”.
Atlantic: „Czterech diabłów”.
Casino: „Ofiarna noc" z Farrelem. 
Capitol': „Awantury chińskie".
Colosseum: „Dusze w niewola" — Prusa, 

z Solskim i Halamą.
Filharmonja: „Pokusy Broadwayu" i „Sło­

dycz grzechu”.
Miejski: „Dzika orchidea" z Gretą Gar­

bo.
Pan; „Higjena seksualna”.
Pałace: „Melodia serc".
Splendid: „Białe cienie”.
Stylowy: „W zaułkach Szanghaju”. 
Światowid: l(Skrzydlata flota".
Tęcza: „Na froncie nic nowego".
Wisła: „Halka" — Moniuszki. Polski filnł 

śp iewno-dźwiękowy.
Wodewil: „Miłość w ekspresie" ł „Mon- 

fy wywiadowca" z Mary Prevost.
Znicz: „Świat nocy” z Anną May Wong. 
Akropolis: „Sally" z Coflen Moore. 
Bajka: „Żelazna maska”.
Hollywood: „Dziewica z Kairu".
Heljos: „Miłość kozaka".
Italja: „Żelazna maska".
Kometa: „Kult ciała”.
Lux; „Halka".
Mewa: „Płodność".
Promień: „Szlakiem hańby".
Riviera: „Kult ciała”.
Stella: „Egzotyczna kochanka".
Sokół: „Grzeszna miłość".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO­
SZENIACH.

K in o te a tr II  D Z I K A  
51.

Na ekranie. Wielki film sezonu 
Z ycie  za czy n a  s ię  futro

W roi. gł. Georg Bancroft, Betty Comp- 
1, son. Na scenie. Humor! Śpiew! Tańce! 

Król humoru Henio Domański, królo- ■ 
wa subretek Fabianni, Orlańska i zna­
ny wszechświatowej sławy duet tanecz­

ny Derils 
Dojazd tramw,* 1, 2, 2a 8 i Z.

A nons. D nia 8 I 9 m arca o godz. 12 rano W iel- 
ki P o ranek  A rtystyczny p. t. C zerw ony K a p tu r e k ^ _

ki. .  WISŁA
Uroczysta premjera polskiego filmu 

śpiewno-dźwiękowego wyświetlanego 
na aparatach wszechświatowej sławy 

„Goetz Mouvie-phone"

„ H  A  L  K  A “
w/g nieśmiertelnej opery St. Moniuszki 
Partję tytułową Jontka śpiewa słynny 
artysta Opery Warszawskiej Stanisław 

Gruszczyński
(jrazchórO^eryJOTarszawskieL^^

oooooooo^rr^trrri -nx»~ooooooo
§  „W O D EW IL“ p.6śr tA.Tio» §
f i  Na okres przejściow y wzam ian w ystępów  seenicz- O  
Q  nych obniżyliśm y znacznie Q

g  CENY BILETÓW ZŁ. I 50 I 2 R
W ielki podw ójny program  hum oru i sensacji “  

I 'd  F ig larna i zalotna n i

g  M ary P r e v o s t komik am er. M onty 8
B anks  w arcyw esołych filmach

8 . .MIŁOŚĆ W EKSPRESIE”  fi 
8  „MONTY WYWIADOWCA” 8
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCXX3

u  i r  T i s ^ ^ ś d ^ ^ ^ b F P ^ ^ n
R E W JA  róg M arszałk - te l. 114-05 Q

Pocz. o godz. 5 w  niedz. o  3 pp. ost. 10 w. Q  
Najwspanialszy film asa reżyserów O 

E. A Dupont a W
„ŚW IA T  NOCY** q

W roi. gł. Anna May Wong, Gilda Gray _  
7T Na scenie wielka rewja p. t. 
p  „Kallo!!! R ad]o-Z nicz Hallolll Za ku lisa- Q  
m ml studjo. Udział biorą: Nluta Boiska, g  
H W. Zdanowicz, H. Danecki oraz wielka p  
O atrakcja teatrów zagr. Folier Bergeres O 
g  i Casino de Paris! zespół balet. Trzo- g  
O salski-Girls. Ceny miejsc od 1 zł. do 2®° O
OOOCCOJOOOOO J3GO juLOOOOO3 0 0 0

KINEM ATOGRAF M IEJSKI
Hipoteczna 8. D ługa 25.
Pocz. 630. Soboty i niedziele 5 pp.

GRETA GARBO
oraz LEWIS STONE w filmie p. t.

„DZIKA ORCHIDEJA" „
Wł. Metro. Nadprogram. ■
Następny program —

„MŁODA GENERACJA”
L. Basquette. R. Cortez. 1

r
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SKandale w rodzinach „wybrańców
Zerwane zaręczyny Księżniczki rumuńskiej. Ucieczka następczyni

tronu Monaco

SKANDAL NA DWORZE RUMUŃ­
SKIM.

Księżniczka rum uńska Ileana.

Czytelnicy gazet prawdopodobnie za- 
tiważyli w  dziennikach z ostatniego m ie­
siąca następujące krótkie, ale wymowne 
depesze:

30 stycznia. W Bukareszcie ogłoszo­
no oficjalnie zaręczyny ks:ężniczki Ile- 
any z niemieckim księciem  Hochbergem.

4 lutego. Ks. Hochberg otrzym ał ty ­
tuł księcia rumuńskiego królewskiej 
krwi.

17 lutego. Zaręczyny spotkały się z 
gwałtowną krytyką i opozycją ze strony 
kół politycznych. Hrabia opuścił Buka­

reszt; księżniczka widziała się z nim na 
dworcu kolejowym.

19 lutego. Rumuński prem jer skon­
statow ał, że zebrane o hr. Hochbergu 
wiadomości bardzo źle mówią o jego 
przeszłości i wobec tego ogłosił, że za- 
ręczny zostały zerwane.

20 lutego. Królowa M arja i księżnicz­
ka Ileana w yjechały do Egiptu.

21 lutego. Skonstatowano, że hr. 
Hochberg został w roku 1924 skazany w 
Berlinie na karę  w ięzienia za nadużycia 
seksualne.

23 lutego. Hr. Hochberg, przebyw ają­
cy w  Cannes, oświadczył, że zaręczyny 
bynajmniej nie zostały zerwane, owszem 
że posiada telegram  od księżniczki, k tó ­
rego treść upoważnia go w zupełności 
do tego tw ierdzenia.

25 lutego. Oficjalne zerwanie zarę­
czyn książęcej pary.

26 lutego. Królowa M arja w tow arzy­
stwie księżniczki Ileany przyjechały do 
Kairu, skąd udadzą się do Jerozolimy.

Niejednego prawdopodobnie zaciekawi, 
co było powodem zerw ania zaręczyn i 
co nagle skłoniło królowę M arję wraz 
z córką do tej dziwnej podróży do Egip­
tu i Palestyny.

Otóż młoda księżniczka rum uńska 
Ileana m arzyła o koronie. Nieraz nawet 
pojawiały się w prasie wiadomości to o 
jej zaręczynach z hiszpańskim następcą 
tronu, to znowu z królem Borysem buł­
garskim, lub z którym ś z książąt dyna- 
stji angielskiej, wspominano naw et o

księciu Walji... Były to  jednak tylko po­
głoski, lub pobożne życzenia „dworu" 
rumuńskiego. Ponieważ czas płynął, a 
żaden królewicz się nie pojawił aby 
włożyć królew ską koronę na skronie 
księżniczki, ta  ostatnia chcąc nie chcąc 
m usiała zrezygnować ze swych aspira­
cji królewskich.

:

I

przed sądem berlińskim proces o w y­
kroczenia seksualne i że w tym proce­
sie zapadł w yrok skazujący.

W rezultacie berlińskich „odkryć11 
hr. Hochberg wyjechał szybko a dyskre­
tnie z Bukaresztu. Po tym wyjeździe 
wyszły jednak na jaw inne jego grzesz­
ki. Oto do dworu zgłosił się w ielki ju­
b iler bukareszteński królew sko-rum uń- 
ski „hoflieferant" i uzupełnił nieco ze 
swej strony komunistyczny życiorys z 
„Rote Fahne". Hr. Hochberg zamówił u 
niego brylanty i w spaniały pierścień za­
ręczynowy — dary dla ukochanej i... .za­
pomniał uregulować rachunek. Po bez­
skutecznych przypominaniach zaniepoko 
jony o swą zapłatę złotnik udał się do 
dworu i tam wreszcie postanowiono ce­
lem uniknięcia skandalu wyrównać za­
ręczynowy dług hr. Hochberga. Czy był 
to „jedyny i ostatni" i czy wślad za p ier­
wszym nie posłano na dwór rumuński 
więcej podobnych rachunków, kroniki 
bukareszteńskie milczą.

Księżniczka Ileana opuściła teraz swą 
ojczyznę, aby zdała od niej leczyć się 
po przykrych przejściach-
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Jeszcze nie ucichły echa niedoszłych 
zaręczyn księżniczki rumuńskiej ,a już 
prasa donosi o nowym skandalu tym ra ­
zem w rodzinie księcia Monaco. M iano­
wicie z kraju uciekła księżna Szarlota, 
córka „panującego" księcia tego pań-

Ł
SKANDAL NA DWORZE RUMUŃ­

SKIM.
Książę niemiecki H ochberg

stew ka. Doniosła ona ojcu, że powróci 
do kraju wówczas, gdy z Monaco wyje- 
dzie jej m ałżonek książę P io tr z którym  
księżna z^je w  niezgodzie. W  zw iąz­
ku z tym skandalem  pogorszyła się zna­
cznie sytuacja polityczna w  księstw ie. 
Rozeszły się naw et pogłoski o odrocze­
niu daty wyborów, ale partje  grożą w 
tym w ypadku proklamowaniem Repu­
bliki. Najbliższe dni prawdopodobnie 
wyjaśnią sytuację.

Ogólny widok Monaco.

KSIĘŻNA CHARLOTA,
jedyna córka księcia Ludwika, zażądała 
w ydalenia jej męża, P io tra , z granic 

księstw a.

Dnia 30 stycznia księżniczka Ileana 
zaręczyła się już nie z żadnym ukorono­
wanym władcą, ani z żadnym następcą 
tronu (tych zresztą na tym świę­
cie jest coraz mniej, a ilość ich można 
obecnie policzyć na palcach jednej rę ­
ki), lecz z hrabią Hochbergem, drugim 
synem księcia na Porczynie. Ciekawy 
świat rozumował, że księżniczka uczy­
niła to z miłości, lecz jakież zdziwienie 
ogarnęło tych ciekawych, gdy dowie­
dzieli się, że zaręczyny zostały zerw a­
ne. Księżniczka Ileana zerw ała z sy­
nem księcia na Porczynie dlatego, że 
jest to hulaka, blagier .zboczeniec. Ko­
munistyczna „Rote Fahne" ogłosiła 
krótki, lecz wymowny życiorys jego, i 
jego poprzednie przygody miłosne, te 
zaś były tego rodzaju, że nie wróżyły 
wcale szczęścia w miłości, między inne- 
mi wyszło na jaw, że narzeczony miał Królowa rum uńska M arja w raz z  księżniczką Ileaną w Kairze.

Z E  S P O R T U
Z RÓŻNYCH DZIEDZIN

POCZĄTEK BOKSERSKICH 
MISTRZOSTW STOLICY.

W p ią tek  w sali ośrodka w. f. rozpoczę­
ły się trzydniow e zawody bokserskie o mi­
strzostw o W arszawy, Ogółem zgłosiło się 
65 zawodników, Polonia w ystaw iła 18 za­
wodników, Skra — 14, YMCA — 12 i t. d. 
F inały odbędą się w niedzielę.

Z GIER SPORTOWYCH.
M ecz koszyków ki kobiecej W arszaw a — 

Łódź zostanie najprawdopodobniej przeło- 
ny na późniejszy termin.

Obóz d la  kobiecej hazeny i koszykówki 
odbędzie się w  sierpniu nie w W ągrowcu, 
lecz w  Rudzie pod Łodzią.

F inał turnieju siatków ki w e Lwowie w y­
grał AZS bijąc Sokół 30:17.

Do m istrzostw  św iata w hazenie zgłosiły 
się Jugosław ja, Czechosłowacja, Francja, 
Polska i praw dopodobnie Rumunja i G re­
cja.

KURS TRENERÓW PIŁKARSKICH.
Kurs trenerów  piłkarskich  ośrodka w. f. 

rozpoczyna się definitywnie 16 bm. K andy­
daci zostaną powiadomieni o przyjęciu 
i winni zgłosić się 16 b. m. o godz. 10 rano 
w okręgowym ośrodku w. f.

PIERWSZY BIEG NA PRZEŁAJ 
W STOLICY.

Do niedzielnego propagandowego biegu 
na przełaj ośrodka w. f. zgłoszenia napły­
wają bardzo licznie. Zbiórka zawodników 
do  badania lekarskiego o godz. 8 rano w 
ośrodku w. f.

T E A T R  i MUZYKA

DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE
Boisko Skry 12.45 M akabi II — ZASS II, 

godz. 14.30 M akabi — ZASS.
Lokal Gazowni (Ludna 10) godz. 19 p ier­

wszy dzień zapaśniczy m istrzostw  stolicy. 
Ośrodek w. f. godz. 19.30 dalszy ciąg bok­

serskich m istrzostw  W arszawy. Rozegrane 
będą ćwierćfinały we w szystkich wagach.

Lokal YMCA (Ujazdowska 22) godz. 18 
m ecz pingpongowy Hasmonea (Łódź) — 
YMCA.

PAMIĘTAJ 0 „TYGODNIU WERBUNKOWYM"

l  WCZORAJSZEJ GIEŁDY
D olary notow ano 8.89, dewizy N ew  York 

8.905, kabel 8 . 9 2 Dewi zy europejskie 
w ykazały lekką  zwyżkę. W obrotach mię­
dzybankow ych płacono za dew izy Berlin 
212.84. Na rynku pryw atnym  dolary 8 .89% ,  

ruble z ło te  4.70, czerwońce sow ieckie 1.60 
doi.
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Na rynku akcyjnym obroty małe, tenden­
cja utrzym ana: Zwyżkę osiągnęły jedynie
Starachow ice z 20.50 na 21.00, oraz Ha- 
berbusch z 106.00 na 107.00. W  dziale p o ­
życzek państw ow ych podniosła się 4% 
Prem jowa Pożyczka Inwest. z 126.50 na 
127.50, wyżej notow ano również „dolarów- 
kę . Listy zastaw ne osiągnęły przew ażnie 
zwyżkę.

Dzl£ w f e o M  miejskich
W ielki

o 8 w. „U prow adzen ie  z S e ra ju 11 
„S  z o p e n  i a  n  a 11 

Narodowy
o 8 w. „D o n J u a n 11 

N ow y  
o 8 w. „M  a g j a 11 

Letni
o  8 w. „M ąż naszej p an ien k i11

Teatr „Ateneum" (ul. Czerwonego Krzy­
ża 20). Codziennie wieczorem „Turandot" 
Gozziego, pełna w esołości groteska baśnio­
wa w opracowaniu poetyckiem E. Zegadło­
wicza z ilustracją muzyczną, która zyskała 
ogromne powodzenie wśród publiczności.

Dziś i jutro godz. 4 popoł. przedstawie­
nie „Turandot“ dla młodzieży.

Teatr Wielki. Dziś „Uprowadzenie z Se­
raju" i „Szopenjana".

W niedzielę w ieczór drugi i ostatni w y­
stęp  gościnny prym adonny włoskiej p. 
M arji Labia w „Carm en".

W poniedziałek O pera nieczynna, we 
w torek „Lohengrin".

Teatr Narodowy. Dziś sztuka Tadeusza 
R iltnera „Don Juan".

W niedzielę o godz. 3 i pół popołudniu 
„K res w ędrówki".

Teatr Nowy. Codzienie „Magja".
Teatr Letni. Dziś „Mąż naszej panienki".
W niedzielę o 4-ej „Książę m ałżonek".
Teatr Polski: Dziś .M elodram at"
W niedzielę o godz. 3.30 po poł. po ce­

nach zniżonych sztuka am erykańska „Ry­
w ale1 z Kazimierzem Junoszą - Stępow - 
skim, Samborskim i Jarkow ską.

Teatr Mały: „Związek niedobrany1'.
Ju tro  o godz .4 popoł, p o  cenach zniżo­

nych „W ilki w nocy".
Morskie Oko. „Gwiazdy W arszawy".
Teatr „Qui Pro Quo“ „Dokoła Bartel".
Operetka Warszawska, M arszałkow ska 

114. r 7iś i codziennie „N iecałowana żona".
„W esoły Wieczór". Dziś rewja „Weź 

mnie".
Teatr „Momus“, Senatorska 29. Dziś 

„Siódme niebo"
Szopka Polityczna (Nowy Świat 19). Dziś 

„Szopka polityczna" o godz. 7.15 i 9.30.
Teatr Mignon, M arszałkow ska 81 b. Dziś 

rewja p. t.: „Na księżycu".
Teatr Capitol Codziennie występy artys­

tyczne.
Koncert W yższej Szkoły Muzycznej im. 

Chopina. Ł atreac i Wyższej Szkoły M uzycz­
nej im. Chopina, w ystępują w sobotę wie-
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czo*em w dniu 8 b. m. w sali K onserw ator­
ium z dotocznym  koncertem  uczniowskim,

Cyrk Staniewskich (w gmachu Cyrku 
W arszawskiego). Dziś i codziennie o godz. 
8.20 wiecz. w ielki program, 16 atrakcyj 
światowych.

„Jaś Lotnik11 w Hollywood. W niedzielę
0 12 m. 15 odbędzie się prem jera opow ie­
ści współczesnej d la  dzieci i m łodzieży p. t. 
„ Jaś Lotnik" p ióra  T. Ortym a. Bilety u 
Chodowieckiego (Krak. Przed. 9).

„Kopciuszek11 w  Komecie. W niedzielę a 
12 m. 15 bajka w 4 obrazach T. O rtym a 
„Kopciuszek". W  wspaniałym tym widowi­
sku bierze udział 32 osób, chór, ba le t i o r­
kiestra, statyści.

Królewna Wiosna w „Capitolu11. W  nie» 
dzielę dn. 9 m arca o godz. 12.30 w  poł. 
p ierw szy w iosenny poranek dlla milusiń­
skich: „Stach Ochotnik", oraz „O chlebie
1 w odzie11.

Kasa Chorych m. Warszawy zamierza od­
dać w drodze przetargu za pom ocą pisem ­
nych ofert i na podstaw ie porównawczego 
zestaw ienia cen, konserw ację (froterow a­
nie i wiórkowanie) podłóg, mycie okien 
oraz czyszczenie bronzów  w czasie od 20 
m arca 1930 r. do 20 m arca 1931 r.

O ferty w należycie zam kniętych i zalako­
wanych kopertach  z nadpisem: „O ferta na 
p rzetarg  pod hasłem  „Czystość" składać 
należy w  K ancelarji Głównej Kasy Chorych 
ul. Polna 30 do dnia 12 m arca 1930 r. — 
godz. 12.

Szczegółowe w arunki do tyczące dokony­
w ania robót w ydaje W ydział G ospodarczy, 
Solec 93, w godzinach urzędowych.

Kasa Chorych m. W arszaw y zastrzega 
sobie praw o:

1) w yboru oferenta bez względu na w y­
niki p rzetargu,

2) zarządzenie p rzetargu ustnego,
3) zażądania od reflektantów  złożenia 

wadjum w w ysokości zł. 200,
4) uniew ażnienia przetargifc

LECZNICA

GRANICZNA 1 4
W szystkie sp e­

cjalności. Lampa 
kwarcowa

Ogłoszenia  d robne

PATEFONV,
P A R L O F O N 9 „ t.
menty m u z y c z n e  
w wielkim w y b o r z e  
oraz płyty najnowszych 
nagrań, na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższych p o l e c a  
„ L u tn i a " ,  M arszałko­
w ska 68.

TYSIĄCE n°.hi,r,C
wzdęcia, kurcze, bóle, 
nudności, zgagę, nie­
strawność, b rak  apety­
tu, błędnicę, o g ó l n e  
osłabienie e t c e t e r a  
odzyskało z d r o w i e ,  
używając ziółka sław ­
nego na cały świat Dr. 
Dietla, Profesora Uni­
wersytetu J a g i e l l o ń ­
s k ie g o .  Żądajcie bez­
płatnej broszury pou­
czającej. Adres: Lisz­
ki — A pteka.

PolerounlczRg
pierwszorzędną poszu­
kuje fabryka wyrobów 
srebrnych we Lwowie,
ulica Zyblikiewic7a 45, 
na dobrych warunkach.
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